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Ciężkie położenie rolników 


omawiall posłowie w komisji budżetowej 


Na komisji budżetowej rozpa- 
trywano wczoraj budżet minister 
stwa rolnictwa i reform rolnych. 

Budżet wywoluje zazwyczaj du 
że zainteresowanie i obszerną dy 
skusję. Nic dziwnego skoro się 
zważy, jak olbrzymią rolę odgry 
wa rolnictwo w naszem życiu go 
spodarczem. Na posiedzenie przy 
byli z ramienia rządu obok mini- 
stra Nakoniecznikow-Klukowskie 
go obaj wiceministrowie oraz nic 
którzy dyrektorowie departamen 
tów. 


Pierwszy zabrał głos referent pos. 
Śtroynowski, który po omówieniu po- 
szczególnych pozycyj budżetowych, 
zajął się ególnemi zagadnieniami ral- 
niczeny. Na tle porównawczam nakre 
él} proces spadku opłacalności produk 
cji rolnej, spadku cen, trudności eks- 
portowych ł t, p. Poczem przeszędł do 
przedstawienia pomocy rządowej, u- 
drielonej rolnictwu, wskazując w ja- 


Echa wyborów 
do red gromadzk ch 


Wczoraj pod przewodnictwem 
wicemarszdłka Polakiewicza ed- 
było się posiedzenie sejmowej ko 
misji administracyjnej. 


Na porządku dziennym znajdował 
się wniosek stronnictw opozycyjnych 
w sprawie wyborów do rad gromadz 
kich. Wuloskodawcy t i Str. Nar. i 
Str. Lud. wnoszą o unieważrięnie wy 
borów do rad gromadzkich, gdyż we- 
dle ich przekonania w większości wy- 
padków wybory odbywały się pod na 
ciskiem władz _ administracyjnych. 
Wauiosgk uzasadniał pos. Wierczak 
Li Nar.) oraz pos. Wrona (Str. 


Po obu wymienionych mówcach za 
brał gios wiceminister spraw wewnę- 
trznych Korsak, który wskazal, że na 
30 tysięcy miejscowości, w których 
sie odbyły wybory, 86 proc. nie wnio- 
sło żadnych protastów. Według da- 
nych Min. Spr. Wewnętrznych wpły- 
nęło 3654 protestów. Decyzją wsadz 
uchylono wybory w 466 miejscowoś- 
elach, unieważniono zaś w 190. Pozo- 
stale protesty są obecnię jęszcze bada 
na. Tam, gdzie stwierdzi się, że były 
jakieś nadużycia winni zostaną pociąg 
okc do odpowiedzialności. 

Wiceminister Korsak skarży się przy 
tem na bojówki endockie i zapowiada 
wniesienie doniesień prokuratorskich 
sa niektóra dzienniki, rzucające osz- 
czerstwa. W dalszym ciągu swoich wy 
wodów mówcą wskazuje na podsta- 
wie rezultatów tymczasowych wybo- 
rów, że dały one wynik kompromiso- 
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kim kierunku ma pójść dawna akcja 
pomocy dla rolnictwa. 

Budżet Funduszu obrotowego retor 
my rolnej referował pos. Kamieński, 
następnie zabrał glos min. Nakoni.ecz- 
nikow-Klukowski, który w obszernem 
przemówięnii przedstawił całokształt 
zagadnień rolniczych, poczem rozpo- 
częła się dyskusja. 


Bój pod ambasadą niemiecką w Londynie 


Demonstracje w obronie Życia Torglera 


LONDYN (PAT) „— Wpobli- | przez nadprokuratora w Lipsku.| munistom udało się przerwać 
żu gmachu ambasady niemiec-| Ponieważ tłum przybrał groż-| kordon, wskutek czego wywiąza 
kiej w Londynie zebrała się wcze] ną postawę i usiłował zaatako- |ia się zacięta walka z policją, któ 
raj w południe licząca kilkaset ;wać gmach ambasady, policja o-|ra pałkami gumowemi rozpędzi» 
osób grupa komunistów, którzy | toczyła cały gmach silnym kordo | ła tłum, dokonując szeregu aresz 
demonstrowali przeciwko Żąda- | nem. towań. 
niu kary śmierci dla Torglera| W jednem jednak miejscu ko- 


Lrociowanie przywódcy laszystów Iriandznich 


Weika policji z „niebieskiemi koszulami* 


LONDYN (PAT) — Na odby- O'Duffy wystąpił w zabronionym 
wające się wczoraj w południe w | przez władze stroju —— niebies- 
miejscowości West Port w Irlan-| kiej koszuli. 
dji zebranie faszystów irlandz+| Policją otaczyła dam, w któ- 
kich przybył przywódca rozwią» | rym odbywało się zebranie sil- 
zanej organizacji „niebieskich ko| nym kordonem i przystąpiła do 
szul“, gen. O'Duliy, który mial] aresztowania gen. O'Duify'ego, 
wygiosić przemówienie. Gen. | spotkała się jednak z czynnym o- 


Burza rzuciła statek na wybrzeże 


Czterech marynarzy zestiło zabitych na miejscu 


LILLE. (PAT.) Panujące wi-|po długiej walce z burzą rozbił|stanie do szpitala. 
chry i burze spowodowały stra- |się na wybrzeżu. Tego samego dnia, rybacki 
szną tragedję morską pod Cala- statek belgijski „Albert l“ roz- 
is, gdzie statek  pożarniczy| Czterech marynarzy zostało |bił się na skałach pod Bray - Du- 
„Dyck“ zerwał się z kotwicy 1|zabitych na miejscu, a trzech in-|nes. Zaiogę uratowano z wiel- 
nych przewieziono w ciężkim |kim trudem. 


Mardercy króla Afganistanu 


zostali siraceni 


Dwóch pozostałych oskarżonych 
skazano na wydalenie z kraju. 
Podczas rozprawy, która trwa 


PARYŻ (PAT) — Według 
wiadomości, pochodzących z kół 
dobrze poinformowanych, po- 
twierdza się wiadomość, że Paul 
Boncour ograniczy swą podróż 
tylko do podróży do Warszawy i 


ministra Becka i 
Wyjazd Paul Boncoura do Mo- 
skwy nie wydaje się prawdapo- 
dobny. Wbrew wiadomościom, 
jakie się pojawiły, koła miarodaj 


porem, chroniących go faszy- 
stów. 


w czasie której policja schwyci- 
łą gen. O'Duffy'ego i uprowadzi- 
ła go, osadzając w miejscowem 
więzieniu. Fakt ten wywołał w Ir- 
landji wielkie poruszenie, 


kich oskarżonych. Policja z tru- 


KABUL (PAT) — Abdul-Hali, 
dem utrzymała spokój, 


morderca króla Afganistanu Na- 
dir Chana, i jego wspólnik Mah- 


wy. Po przemówieniu wicemin. zarzą- | ud zostali skazani na karę |ła trzy godziny, rozwścieczony| Nowa taryfa kolejowa 
dzono przerwę. śmierci. _ Wyrok wykonano. | tłum usiiował zlinczować wszyst Jak się dowiadujemy kasy kolelo- 
WE U" we na terenie wszystkich dyrekcyj 


Mard [ej od Rumunii, 140 milionów koron od Czech 


Tyle zasądził trybunał międzynarodowy hr. Karoly'emu 


Hrabła Ludwik Karoly od 
wielu lat toczył sprawę prze- 
ciw państwom Rumunji i Cze- 
chosłowacji, upominając się o 


otrzymały już instrukcie w sprawie 
zmian osobowej taryjy na PKP. wcho 
dzącej w życie od Nowego Roku. 
Obniżka cen biletów przewidziana w 
nowej taryfie zaczyna obowiązywać 
od poniedziałku duia I stycznia © 
godz. 0. 


muńskiego anł czeskiego. Ru- 
muni więc zabrali mu wszy5t- 


składający się z przewodniczą- 
cego Hiszpana oraz sędziów 


Wywiązała się zacięta walka, | opatrywanie Po 


kie domy oraz majątek o obsza 
rze 10.000 dziesięcin ziemi. Po- 


odszkodowanie z tytułu skon-| dobnie postąpiła Czechosłowa- 
fiskowanych majątków. Mająt-| cja, zabierając majątek w Sła- 


ki te zostały skonfiskowane 
przez oba rządy, gdyż hrabia, 
obywatel byłej monarchji au- 
stro-węgierskiej nie 


wacji. 


Sprawa toczyła sle przez lat 


chciał | kilka przed międzynarodowym 


przyjąć obywatelstwa ani ru- l trybunałem i wreszcie trybunał. 


PIĘKNA DA 
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Francuza i Holendra, wydał 
wyrok, nakazujący zapłacenie 
przez Rumunję jednego miljar- 
da lej, a przez Czechosłowacjs 
198 miljonów koron. Gdyby 
istotnie hr. Karoly otrzymał te 
pieniądze, byłby najbogatszym 
człowiekiem w Europię. 
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Rząd polski porozumiewa się z rze 
dem Stanów Zjednoczonych A. P. w 
Sprawie przyznania Polsce spec]alne- 
go kontyngentu na import alkoholu, 
co stało sią obecnie aktualnem wo- 
bec całkowitego skasowania prohibi- 
cji w Ameryce, 


Przyznanie tego kontyngentu nast: 
nęło pewne trudności, ponieważ wy- 


Kiedy min. Panl-Boncou przyjedzie do (arszawy” 


Zaprzeczenie o projekcie wizyty w Moskwie 


Pragi, rewizytując w ten sposób, ne oświadczają, że min. spraw 
min. Benesza. | zagr. Francji nie otrzymało żaci- 


nego oficjalnego zaproszenia od 
rządu sowieckiego. 

Data wyjazdu Paul Boncoura 
do Warszawy i Pragi nie została 
jeszcze określona, w każdym vra- 
zie wypadnie ona nie wcześniej, 
niż 8 stycznia r. p. 

PARYŻ (PAT) — Publicysta fran- 
cuski Dominique rozważa na łamach 
radykalnego dziennika „Ła Republi- 
gue“ zagadnienie, czy min. Paul Bon- 
cour powinien się udać do Moskwy, 
czy nie? 

Publicysta wypowiada się za podró 
żą Paul - Boncoura, twierdząc, by? 
by to trzeci etap w stosunkach fran- 
cusko - sowieckich. Pierwszym eta- 
pem tych stosunków było uznanie So- 
wietów przez Francję, drugim pakt o 
nieagresji. Związek Sowiecki uzysku- 
jąc zapewnienie swego bezpieczeń- 
stwa w Europie może znaczną część 
swych sił przerzucić na wschód, pod: 
czas gdy Polska I Rumunja uwoimione 
od obawy o wschodnią granicę mogę 
swe wysilki zwrócić w kierunku o- 
brony swych zachodnich granic. 

Gdyby Hitler zamącił kiedyś pokój, 
Francja nie moglaby oczywiście liczyć 
na pomoc armji sowieckiej, która jest 
niedostatecznie wyekwipowane, ale 
dzięki życzliwej , neutrałności Sowie- 
tów, możnaby zapewnić regularne za- 
i Rumunji w pie- 
zbędne materjały. Francji wystarczy 
to, że sprzymierzeńcy jej nie bedą ści- 
śnięci dwoma ramionami kleszczy. U: 
fłatwi to Francji rozmowy z Berlinem. 


MUSSOLINI ZAPROSZONY 
DO SOWIETÓW? 
BUKARESZT (PAT) — „Cu- 
rentul“ przynosi wiadomość, iż 
rząd sowiecki ma zamiar zapro- 
sić Mussoliniego do Sowietów. 


Mrozy | śnieżyce 
w Jugosławii 

BIAŁOGRÓD. (PAT.) W ca- 
lej Jugosławii panują obecnie 
wielkie mrozy. W wielu miej- 
scach Dunaj jest zupełnie zamar 
znięty. W okolicach Wukowaru 
grubość lodu na Dunaju docho- 
dzi do 20 cm. 

Śnieżyce utrudnłają komunika 
cję kolejową. Simplon-express 
przybył dziś do Białogrodu z 80- 
minutowem opóźnieniem. 


Czytajcie dziś 


na 2-ej stronie 
19-te opowiadanie ze stu 
najciekawszych wydarzeń 
z ostatnich lat w Warsza- 
wie p. t. 


„Gorzej niż Śmierć” 


Polska wódka dla Ameryki 


znaczany on jest dla państw euro- 
pejskich na podstawie norm wwozo: 
wych z okresu 1910 1914. Polska 
otrzymać ma prawo wwozu alkobo- 
lu w ilości odpowiadającęj importo- 
wi dawnych trzech zaborów. Na nal- 
bliższe 4 miesiące przyznany ma być 
kontyngent w wysokości do 340.000 
ga!tonów. Import piwa z Polskt dozwo 
lony będzie bez ograniczeń. 


Powieść na tle miłości i straszliwych przeżyć 
kobiety, od zarania życia do krat więziennych. 


do nabycia wewszystkich kioskach 


Br. Z. 


Zabójcy 32 osób 


Przez kilka lat w okolicy Łom 
ży grasowała krwawa szajka 
bandytów, siejąc Śmierć | znisz 
czenie. Upiorna banda słynęła 
z najstraszniejszego okrucień- 
stwa, małąc na sumieniu 32 tru 
py mężczyzn, kobiet i dzieci 0- 
raz 9 osób ciężko okaleczonych. 

Krwawy plon zaczęty w 1920 
r. trwał do 1924 r. w powiatach 
wysokomazowieckim, łomżyń- 


skim, ostrowskim. sokołow- strowskim śledzono od samego 
skim i wsgrowskim. Giańsia, 

Najpierw wymordowano ro-| Bandytów tropiono przez po 
dzinę bogatych młynarzy, Brzo|licję i zatrzymano na stacji ko- 
zów i Sprawcy nie pozostawili |lejowej w Szepietowie, P3 spro 
po sobie żadnych śladów. a póź | wadźenii! na posterunek policji, 


niej zabito w okrutny sposób 
reemigranta z Ameryki By- 
strowskiego, któremu zrabowa 
no dolary, przywiezione na kup 
no majątku w kraju. Za By- 


Co się dieje W 


tej Warszawie! 


100 najciekawszych wydarzeń 


tragicznych I komicznych z 


GORZEJ, NIŻ ŚMIERĆ. 

Tego dnia Celina miała złe 
przeczucie. Akurat się tak złoży- 
io, że Mirkowska, jej powiernica, 
z którą zawsze wracały razem do 
domu, była niy drowa i nie przy 
szła do pracy. Celina myślała, że 
wróci z Krasicką, która też mie- 
szkała w jej okolicy, ale traf 
chciał, że właśnie na pięć minut 
przed zamknięciem magazynu na 
darżyła się jakaś klientka. Przez 
ten czas kiedy wykładała suknie, 
zachwalała, zbliżyła się godzina 
zamknięcia magazynu. Klientka 
popatrzała na stos rozłożonych 
sukni, pokręciła nosem i rzekła: 

— Widzę, że się już sklep za- 
myka. Nie chcę się tak naprędce 
decydować. Wolę już wrócić ju- 
tro z rana. 

I wyszła, nic nie kupiwszy. In- 
ne sprzedawczynie były już ub- 
rane i wychodziły. Celina jeszcze 
imusiała roznieść wszystkie suk- 
nie, które wyjęła z szafy dla o- 
wej klientki. Wtedy właśnie we- 
szią Krasicka. 

Chciała ją z początku zatrzy- 
mać, byle nie wracać samej. Po- 
niechała tego. Co innego Mirkow 
ska — ta jest jej powiernicą, wie 
o wszystkiem, ale tu trzebaby 
Krasickiej powiedzieć, dlaczego 
się boi sama wracać stąd wy- 
nikłyby plotki, bo Krasicka ma 
długi język i nic nie powtórzy, 
żeby czegoś nie dodać ze swojej 
wyobrażni. 

Celina śpiesznie doprowadziła 
szafę do porządku, ubrała się. By 
ia już ostatnia. Zamykano sklep. 

— Może on dzisiaj nie czeka? 

Właśnie czekał. Wszystko jak 
by się przeciw niej zwróciło! Stał 
tam, na rogu, przy latarni. Może 
skręcić i pójść okólną drogą? 
wie, za późno. Oczy mężczyzny 
utkwione we drzwiach magazy- 
nu, dostrzegły ją i nie opuszczą- 
iy już ani na chwilę. Celina szła, 
j.k owca pod nóż rzeźnika, z tru 
dem poruszając Sparaliżowane 
sirachem nogi. Minęła latarnię. 
wlężczyzna nie spuszczał z niej 
oczu. 

— Cesiu, posłuchaj... 

Dźwięk jego głosu  podziałał 
na nią, jak strumień zimnej wo- 
uy. Krótkie odrętwienie pierzch- 
ro, strach stał się bardziej żywy i 

„ażiej świadomy. Przyśpieszy 
ią kroku. 

— (esiu, nie idź tak prędko. 
Cuciaiem z tobą pomówić. Sły- 
szvsz przecież, że mówię spokoj 
LN bez żadnej złości. Cesiu.., 

Milczała. Szła, jak mogła naj- 
powj. Byłaby się rzuciła do u- 
cieczki, gdyby nie obawiała się 
zwrócić ogólnej uwagi. Zbladłe 
wargi szentały modlitwę. Stalo 
się. Tyin razem już chyba ją za- 
bije. Wiedziała, że stale nosi przy 
sohie pocny nóż, którym raz ma- 

Li STozZK. Przyffromwieli SO- 
hie, jak często się czyta w gaze- 
tach: 

„Zaczepił ia przy bramie, na- 


ostatnich lat w Warszawie 


mawiając do powrotu do wspólne 


go życia. Gdy odmówiła, wydo- Cia Otrzymała rysopis napastni 
był z kieszeni nóż i błyskawicz- ków; wobec czego przystąpio- 


nym ciosem..." 

«Tak, teraz już na pewno! Ju 
tro koleżanki o niej przeczytają. 
Zawołać policjanta? Ach, tylko 
nie skandal!... 

— Mówię ci, Cesiu, będę teraz 
dla ciebie dobry. Nie podniosę na 
ciebie ręki. Przysięgnę na co 
chcesz. Dlaczego nie odpowia- 
dasz. 

Nie odrzekła ani słowem. Wie 
działa, że w każdej dyskusji bę- 
dzie musiała ulec. Nie była taka, 
jak on, nie umiała tak ładnie mó- 
wić, ani przekonywać. 

— Chodź do mnie... Cesiu. Mô 
wię ci, że będzie ci teraz dobrze. 
No, Cesiu... Czemu nie cdpowia- 
dasz? Chcę wiedzieć. jutro już bę 
dzie za późno. Nawet, za kwa- 
drans już może być za późno!... 

Rozumiała, co to znaczy, ale re 
czej wolała umrzeć, niż wrócić 
do niego. 

— Słuchaj, *«„ rowadzam ci, 
do placu Pomo. .iego, chcę, że- 
byś mi odpowiedziała przedtem: 
— wrócisz, czy nie? Nie bądź u=: 
parta, Cesiu, zobaczysz, że jesz- 


cze pożałujesz. Co będziesz sie-. cheć, 


dziata u matki, w biedzie, w cias 
nocie? Mówię ci, wróć do mnie! 

Zdaleka widziała plac Pomor- 
ski. Życie jej teraz mierzyło się 7 
kurat długością ulicy, która pro- 
wadziła do placu. Każdy krok 
zbliżał ją do śmierci. Jak ciężko 
umierać... Ale już lepiej to... 

— No, już czas na mnie. Ja tak 
do nieskończoności nie mam za- 
miaru cię prosić. Odpowiesz mi? 

Milczała, polecając się Bogu. 

— Ostatni raz pytam — tak, 
czy nie? 

Ah, jak to serce kołacze... On 
właśnie trzyma rękę w kieszeni. 
Pewno nóż otwiera... Czy to bę- 
dzie bardzo bolało? ; 

— Więc nie? No, sama tego 
chciałaś... 

Zamknęła oczy. Teraz już ko- 
niec... Chwila nieświadomości... 
Co to... jeszcze nie? 

— Żegnaj, Cesiu!... 

Co on chce przez to powie- 
dzieć?... Ach, tylko nie to!... 
Niech on się nie zabija! Czyż on 
nie rozumie, że toby dla niej było 
najgorsze, że... że ona go jeszcze 
kocha, choć nie chce go znać? 

Nie, jest jeszcze coś gorszego.. 
Właśnie to, co się staio: mężczy 
zna odwrócił się na pięcie i po- 
szedł w inną stronę. Dał znak. Z 
jednej bramy wyszła jakaś kabie 
ta, młoda, ładna... Podali sobie 
ręce i poszli, czule przytuleni do 
siebię... 

Więc tak!... 

Celina wreszcie poruszyła jak 
by wrośniętemi w ziemię nogami 
i zwolna poszła swoją lrogą, Sa- 
ima... samą jedna... 


Jutro dwudzieste opo .jadanie 
p. t. „Dobra gospodyni”. i 


jeden z bandytów wyjął nagle 
rewolwer i zasypał kulami po- 
licjantów oraz kolejarzy, zabi- 
jając dozorcę kolejowego, Brzo 
zowskiego oraz raniąc zawia- 
dowcę stacji i 2 posterunko- 


wych. 

Po ucieczce obrabowano za- 
możnego gospodarza Sudkow- 
skiego i wymordowano całą ro 
dzinę młynarza Pietraszewskie 
go, którego glowę literalnie wbi 
to między sztachety parkanu. 

Po bezkrwawym napadzie na 
gospodarzy Oleszczuków, któ 
rych tylko obito do krwi, poli- 


no do tropienia ich. 

Bandyci byli jednak w dal- 
szym ciągu nieuchwytni i pe 
wymordowaniu rodziny Eland- 
tów, napadli na przejażdżający 
wóz i wymordowali w straszli- 
wy sposób 5 kupców żydow- 
skich. 

Ostatnim krwawym wyczy- 
nem był napad i wyrżnięcie w 
pień: rodziny pachciarza Pacin- 

Krwawa szajka miała swój 
jednakowy sposób mordowania 
ofiar, strzałem w tył głowy a 
wiązano napadniętych węzłem. 
osławionego bandyiy Wróblew 
skięgo, który po skazaniu na 
15 lat w więzieniu wydał czion 
ków bandy, do której sam rów 
nież należał. Hersztami byli bra 
cia henryk i Czesław Raczkow Í 


przed sądem 


Scy, którym po podobieństwie 
luzek rewolwerowych, ucowed 
niono udział we wszystkich 
mordach. 


Dalszymi członkami szajki 
wykrytej dopiero po wielu la- 
tach, gdy krwawi bandyci, syci 
zrabowanych pieniędzy. zanie- 
chali zbójeckiego rzemiosła — 
byli: Adam Dydziński, który 
postawił sobie willę w Chosz- 
czówce, łotyszka Oiga Karolin. 
kochanka Raczkowskiego i Bro 
nistaw Wyszyński. 

Raczkowski wraz z kochan- 
ką był komisarzem bolszewic- 
kim i agentem GPU, gdzie nau 
czył się strzelania w tył głowy. 
Bolszewicy aresztowali parę 
za kradzież beczki złotych ru- 
bli, lecz udało się im zbiec do 
Polski i otworzyli nawet w 
Warszawie sklep. Raczkowski 


wy wojskowej, jednocześnie 
organizując bandę dywersyjną. 
grasującą przez długi czas na 
Kresach. 

Raczkowski, Wyszyński, Dv 
dyński i Wróblewski zostali 
skazani na karę Śmierci, a 12 
innych członków szajki bandyc 
kiej na długoterminowe więzie- 
n:e. 


Wczorajw Sądzie ApelācyjJ- 
nym odbywał się proces, na 
który bandytów sprowadzono 
w kajdanach z więzienia moko- 
towskiego. 

Po odczytaniu aktu oskarże- 
nia sąd nie uwzględnił wniosku 
obrony o odroczenie sprawy i po 
stanowił ją przeprowadzić. 

Dziś będą składali wyjaśnie- 
nia oskarżeni. 


Okoliczność łagodząca 


(8. F.) Zawód p. Weromiki 
Styczek ma bardzo. dźwięczne 
brzmienie. Coprawda p. Weroni 
Ka wizytówek nie używa, ale 
gdyby jej czasem przyszła na to 
miałaby bardzo ładnie 
brzmiącą wizytówkę: 

Weronika Styczek 
Szopenieldziarka. 


Właśnie przy pracy zawodo- 
wej zatrzymano panią Weronikę 
w pewnym sklepie z alanterją, 
w chwili kiedy lokowała pod su- 
knię trzy swetry damskie i parę 
szalików. 

Odprowadzona do komisarja- 


iu ze wzruszającą szczerością 
przyznała się do winy, z taką 
samą szczerością powtórzyła 


RADJO 
IOZGŁOSNIA WARSZAWSKA 


7.00 Sygnał czasu. 7.05 Gimnasty- 
ka. 7.20 Płyty. 7.52 Chwilka gospo- 
darstwa domowego. 11.40 Przegląd 
prasy. 11.50 Wiadomości z życia arty 
stycznego stolicy. 12.05 Koncert or- 
kiestry salonowej. 12.30 Dziennik po 
łudniowy. 12.38 Muzyka salonowa. 
15.30 Wiadomości gospodarcze, 15.40 
„Poczytajmy sobie”. 15.50 Muzyka 
wokalna. 16,25 „Skrzynka PKO". 16.40 
„Wśród wydawnictw gwiazdko- 
wych“, 16.55 V-ty koncert z cyklu 
„Muzyka Niepodległej Polski“. 17.50 
„Bieżące wiadomości rolnicze“. 18.00 
Odczyt. 18.20 „Skrzynka muzyczna“. 
18.35 Recital śpiewaczy. 19.05 Roz- 
maitości. 19.25 Felieton aktualny. 
19.40 Wiadomości sportowe. 19.47 
Dziennik wieczorny. 20.00 „Młodocia 
ny Król“ operetka. 22.30 Muzyka ta- 
neczna. 28.00 Wiadomości meteor. 
23,05 D. c. muzyki tanecznej, 


MUZYKA NIEPODLEGŁEJ POLSKI 

Ósmy zkolei koncert cykliczny po 
święcony muzyce Niepodległej Pol- 
ški, który nadany będzie we wtorek 
o godz. 16,55 obejmować będzie mu- 
zykę kameralną, a mianowicie: 1-szy 
Kwartet Piotra Perkowskiego oraz 
Witolda  Maliszewskiego _ Kwartet 
li-gi. Utwory te wykonane będą przez 
Kwartet Smyczkowy w składzie: 
M. P ijederbauiu,: Jakób Surewicz, Pa 


| wel Ginzburg i Boleslaw -Ginzburg 


przyzname przed Sądem Urodz- 
kim. 

— Owszem — oświadczyła — 
chcialam ukraść. Ale jedną rzecz 
uiech Wysoki Sąd weźmie pod 
uwagę jako okoliczność łagodzą 
cą. 

„A Mianowicie. 

— Że w tem sklepie była wy- 
przedaż. 

— Więc co z tego? 

— Kiedy, proszę Sądu, sklep 
robi wyprzedaż? Jak ina towar, 
który już z mody wyszedł. I chce 
się tego towaru pozbyć. 

W tem właśnie sklepie też wy 
przedaż ogłosili, Stojałam przed 
wystawą i widzę, że towaru nia- 
ją kupę, a klienta ani jednego. 

Więc sobie myślę: + 

— Ma kupiec zmartwienie, 
chce się towaru pozbyć, bo prze 
cież ta starzyzna tylko miejsce 
zajmuje, a tu nikt nie chce brać. 

I weszłam do sklepu, żeby kup 
cowi choć żdziebko uiżyć. 

Więc ponieważ w dobrem za- 
miarze kradłam, proszę pana sę- 
dziego o łagodniejsze kare. 

Sąd po przeczytaniu dawniej- 
szych wyroków p. Styczek, ogło 
sił wyrok skazujący ją na rok 
więzienia. 

— Rok? — skrzywiła się 0s- 
karżona. — Za wyprzedaż? Ta 
sprawiedliwość to Coraz surow- 
sza. Dawniej za najlepszy towar 
więcej jak pół roku nie dawali. 


Wyrok na redaktora 

„Myśli Niepodległej” 

Sąd Apelacyjny ogłosił wczo- 
raj wyrok w sprawie red. „My- 
śli Niepodległej“, Adama Nie- 
mojewskiego, oskarżonego © 
zniesławienie w druku wojewo- 
dy pomorskiego Lamota. Sąd u- 
znał zgodnie z aktem oskarżenia 
winę red. Niemoiewskiego i wy- 
mierzył mu pół róku aresztu i 
1130 zł. grzywny. Kara została 
darowana :z amnestiji 


z bratem wstąpili do defensy-|/ 


Jor = il 
| Wesoły Kąc'k 


Nie jest ładnie cieszyć się, 
kiedy ktoś dostaje po zębach. 
Ale muszę się przyznać, że ser 
ce skakało mi z radości, a wraz 
z sercem całe moje 90 kilo wa- 
gi, kiedy widziałem w niedzielę. 
jak mistrzowie Europy w bok- 
sie, Węgrzy, brali w zęby od 
bokserów polskich. Wynik ofi- 
cjalny był remisowy. Ale kte 
był na meczu, ten widział jaką 
sromotną klęskę odniosła mi- 
strzowska drużyna Europy. 

Spotkania wyraźnie dla pol. 
skich bokserów wygrane, uzna 
wano za nierozstrzygnięte. 

Publiczność. ta publiczność, 
która na meczu tokserskim jest 
widowiskiem niemniej cieka- 
wem od samej walki, poprostu 
szalała. 

Starsi, poważni panowie w 
lożach zrywali kapelusze swym 
żonom i ciskali na znak prote- 
stu w stronniczego sędziego. 
Kto był bez żony, ściągał kalo 
sze! 

Każdej walce towarzyszył 
zgodny ryk galerji, krzeseł i 
parterowych lóż. 

— Bij go! Bij go! Weszło! 
Trafił! 

Jakaś tęga pani. rwąc ze zde 
nerwowania na strzępy nowe rę 
kawiczki, dyszała ciężko: 

— Moniek! Jeżeli on go teraz 
nie trafi, to mnie szlag trafi! 

— Uciekaj! Uciekaj! On chce 
cię uderzyć! wrzeszczała 
inna starsza dama, widząc, że 
węgierski przeciwnik wysuwa 
prawą pięść, 

Ale najbardziet denerwował 
się siedzący obok mnie jego- 
mość, który za każdym traf- 
nym ciosem polskiego boksera, 
walił mnie z entuzjazmem pięś- 
cią w ramis. 

— Trafił! Widział pan, jak w 
nos tamtego weszło!.. Nadział 
się! Sam się nadział! 

Ramię bolało mnie wściekle, 
chciałem się odsunąć w druga 
stronę, ale sąsiad z drugiej stro 
ny też nie był lepszy. Obok nie 
go siedziała niewiasta, nie mógł 
więc na niej wyładować swego 
entuzjazmu. I siłą rzeczy walił 
mnie w drugie ramię. 

Nie mogłem się bronić. gdyż 
ręce miałem zajęte waleniem w 
łeb pana. który siedzia! przede 
mna. 

Wyszedłem z meczu ochryp 
nięty I połamany. Czułem sle 
tak, jakbym sam brał udział w 
walce, Wszystkie kości ranie bo 
lały. Ale pomimo to, tak iak 
zresztą cała publiczność, czu- 
łem się zwycięzcą. 

Taki czy inny ogłoszony wy- 
nik meczu, nie może zmienić 
faktu, że Polacy wygrali. 

Napoleon Sądek 


Używaj tylko ostrza 
Triumf, Narodowe, Record 


Wszedzie do nabycia 


OSTATNIE WIADOMOŚCI 


O a O 


„Czarna ręka” Solidny kupiec — masowym mordercą? 


Tajemnicza banda teroryzowała mieszkańców 


(m) Są przestępcy, którzy nie 
chcąc zbytnio trudzić się w urzą 
dzaniu niebezpiecznych wypraw, 
ułatwiają sobie zadanie w ten spo 
sób, że do wybranej oliary posy 
łają list z pogróżkami, domaga- 
jąc się złożenia w oznaczonem 
miejscu pewnej sumy pleniędzy. 

U nas, nietylko w Warszawie, 
mielismy tego rodzaju wypadki, 
ale zazwyczaj autorzy listów, na 
których widniały „trupie główki" 
czy „dwa może“ lub „siekiera“, 
wpadali w ręce władz. Poprostu 
nie mieli szczęścia, 

A jednak jest jeszcze miasto, 
gdzie wspomnianą meiodą prze- 
stępcy zarobili wcale niezły 
grosz. Jest to miejscowość, poło 
żona w Austrii, ale aby nie wy- 
twarzać... konkurencji, nie poda 
my dokładnego adresu. 

W każdym razie na terenie 
miasta grasowała i teroryzowała 
bogatych mieszkańców banda, 
rmuszając ich do składa- 
nia wysokich okupów. Wszystkie 
listy podpisywała jakaś nieznana 
„Czarna ręka“. W obawie przed 
realizacją gróżb, zawartych w ll 
stach, mieszkańcy płacili haracz. 

Wreszcie znalazł się śmiałek, 
który zawiadomił policję. Wszczę 


tacie bandę zdemaskowano. Skła 
daia się z 12 osób, 


I co najciekawsze, że aż 5-clu 
x nich odsiadywało już dość cięż 
kie wyroki. Pozostali byll jeszcze 
nowicjuszami. Obecnie całe towa 
rzystwo siedzi, 


(Sław.) Viancja stanowczo po 
Czyna wyprzedzać swą rywalkę 
— Stany Zjednoczone w ilości I 
charakierza mordurstw. Nie prze 
brzmiały jeszcza echa masowych 
morderstw, dokonywanych przez 
byłego adwokata Sarrela, à oto 
opinja publiczna we Francji zosta 
ła wstrząśnięta nowę kryminainą 


Obrabowano bank 


mimo interwencji policji 


(-a) Działo się oczywiście w 
Ameryce „albowiem w grę wcho- 
dzi zuchwały napad bandytów. 
W biały dzień do banku „Ameri- 
can Trade et comp.“ wtargnęło 
czterech bandytów. Uzbrojeni by 
li w... karabiny maszynowe, 

Znalazłszy się w hallu banku, 
bandyci rozpoczęli ogień. W cza 
sie strzelaniny został ciężko ran- 
ny jeden z urzędników. 

Na alarm przybyła policja. Wy 
buchła zaciekła walka, przyczem 
stroną zwycięską zostali bandyci. 
W czasie ucieczki, aby osłonić 
się p strzałami, bandyci por- 
wali... prezesa banku i buchalter- 
kę. Policja musiaia powstrzymać 
ogień I w ten sposób szajka zdo- 
łała zbiec. 

Porwanych puszczono na wol- 


to energiczne śledztwo i w rezul|ność za miastem. Zkolei bandyci 
DESER OE ZA 


Karkołomna pogoń po dachach 


zakończyła się schwytaniem znanej... włamywaczki 


(m.) Liczyta lat 21, zwała się 
Georgina Mary Hazelburft i byta 
zatrudniona w charakterze kelner 
ki w pierwszorzędnej restauracji 
w Barnsbury (Anglja). Personal- 
ja byłyby niezupełne, gdybyśmy 
pominęli tak ważny szczegół jak 
ten, że Mary była kochanką zna 
nego włamywacza londyńskiego, 
ukrywającego się pod pseudoni- 
mem „Latający Fred“. 

Posada kelnerki była jednym 
ze środków, prowadzących do 
obrabowania właściciela restaura 
cji. Tymczasem Mary zdołała zdo 
być bezwzględne zaufanie chlebo 
dawcy. Przyszło to jej tem ła- 
twiej, że odznaczała się nieprze- 
ciętną urodą, a pan chlebodawca 
był ogromnie łasy na wdzięki ko 
blece. 2 

Wreszcie „praca“ Mary została 


zakończona. Oznacza to, że pew- 
nej nocy Mary dokonała włama- 
nia do mieszkania prywatnego 
swego chlebodawcy i dalejże do 
dzieła. 

Ale los lubi płatać psikusy. W 
momencie najmniej spodziewa- 
nym restaurator obudził się. Zra 
zu sądził, że Mary ostatecznie... 
zgodziła się. jednakże zachowa: 
ule się Mary wskazywało, że jest 
to włamanie nie do serca, a do ka 


sy. 
Nie mając wyjścia z sytuacji, 
Mary wybiegła na balkon, stąd 
na dach i w nogi. Restaurator po 
gonił za włamywaczką. Rozpoczę 
ła się niebezpieczna gonitwa po 
dachach. Ostatecznie „dziewczę“ 
wpadło prosto w opiekuńcze ra- 
miona restauratora, a stąd naj- 
krótszą drogą do kryminału. 


zmylili ślady i zbiegli w niewiado 
mym kierunku. 

Jak wykazało późniejsze śledz 
two, łupem bandytów padło 
85.000 dolarów. Przybyły na miej 
sce napadu lekarz ustalił, że ofia- 
rami bandytów padly uzy osoby, 
x tego jedna z powodu siiacznego 
upływu krwi zmarła w szpitalu, 

Zuchwały napad wywołał ol- 
brzymie wrażenie, ale, niestety, 
mimo energicznych wysiłków nie 
udało się bandytów schwytać. 


zagadky. Pod zarzutem strasznę- 
go podejrzenia stanął 45-letni Lu 
cjan Laverne. Zajrzyjmy do aktu 
oskarżenia, 

W latach młodzieńczych Lave! 
ne był zecerem. Zkolęi został wia 
ścicielem drukarni, a po ki.xu la- 
tach porzuca drukarnię i trudni 
się handlem. Nigdy, i to jest cha 
rakterystyczne, nie miał kontlik- 
tów z policją. 

W roku 1924 zmarła matka La 
verna. Na dwa lata przedtem syn 
ją ubezpieczył, tak, że gdy nie- 
wiastą umarła, Laverne otrzymał 
od towarzystwa 80.000 franków. 
W dwa lata po śmierci matki 
zmarła żona Laverna. Rzecz pro- 
sta, że I ona była ubezpieczona i 
Laverne otrzymał pokaźną sumę 
200.000 franków, 

Niedługo pozostawał Laverne 
wdowcem. W osiem miesięcy po 
śmierci żony powtórnie wstąpił 
w związki małżeńskie. Żona jego, 
z domu Labatt, po pewnym czasie 
dostała silnego rozstroju nerwo- 


wego i trzeba ją było umieścić w 
sanatorjum. 


W trzy tygodnie później spoty 
kamy Laverna znów na kobiercu 
ślubnym. Tym razem żoną kupca 
została wdowa. Laverne nie za- 
pomniał © ubezpieczeniu swej no 
wej... ofiary na 90.000 franków. 
I trzeba... trafu, że i ta żona umar 
ła. 


Laverne zgłosił się po odbiór 
premji i wówczas go zatrzymano. 
Okazało się, że T-wo na własną 
rękę przeprowadziło dochodzenie 
dla ustalenia przyczyny śmierci 
pierwszej żony Laverne. Wyszły 
najaw zgoła tajemnicze sprawki. 
Jednocześnie do władz zgłosiło 
się kilka dziewcząt, które "uu. 
ły, iż Laverne proponowat ini lai 
żeństwo i zapewniał, że je... ubos 
pieczy. 

Laverne obecnie siedzi za kra- 
taini więziennemi i tam oczekuje 
zakończenia sensacyjnego Śledz 
twa. 


Skazany na Śmierć 


na podstawie zeznań „życziiwych” 


(miecz) W zupełnem zapom- 
nieniu i opuszczeniu zmarł w u- 
biegłym tygodniu w sanatorjurm 


nowojorskiem bohater jednego z | sty. 


najgłośniejszych przed kilku laty 
procesów. Dzieję wstrząsającej 
tragedji dr. Benjamina Kuowlesa 
(tak się zwał bohaicez) są doskou- 
nałym przyczynkiem do Ówczes- 
nej obyczajowości amerykań- 
skiej. 

Dr. Knowles był posiadaczem 
terenów w Transwalu, słynących 
z wielkich pokładów złotą. Jednak 
że doktór nie poświęcił się pracy 
poszukiwacza złota, a prągnął wy 
bić się w swym zawodzie lekar- 
skim. 

Przybył do Londynu, ale tu po 
upływie kilku miesięcy doszedł do 
przekonania, iż ze względu na nie 
bywały brak praktyki, oczekuje 
go głodowa śmierć. Nie namyśla 
jąc się wiele, Knowles wyjechał 
do swych posiadłości. 

Las mu sprzyjał. W piorunują- 
cem tempie Knowles zdobył mają 
tek. Okazało się bowiem, że na je 
go terenach znajdują się nieprze- 

| brane pokłady ziota. Dr. Knowles 


niędawne umierający z głodu, 
stał się magnatem, o którego 
względy ubiegały się potężne tru 
t 


Zupełnie przypadkowo na tour 
nee do Afryki przyjechała królo- 
wa kabasetów landynskich, miss 
Elisston. Knowles, ujrzawszy u- 
roczą aktorkę, zapłonął do niej 
afektem I już w dwa miesiące 
później miss Elisston została żo 
ną Knowlesą. 

Pożycie małżonków było nao- 
gół zgodne, aczkolwiek „życzli- 
wi“ starali się o wplątanie ich w 
łajdackie i typowe dla pewnych 
sfer intrygi. 

Pewnej nocy 1928 roku służbs 
w pałacu Knowlesa usłyszała huk 
wystrzału, dochodzącego z sypial 
ni ich państwa. Gdy przybiegii 
na miejsce, ujrzeli doktorową, le 
zącą na ziemi w kałuży krwi. Opo 
dal stał doktór. W oczach jego 
malowała się beznadziejna roz- 
pacz. 

Policja. Śledztwo. Przybyły le 
karz stwierdził Śmiertelny po- 
strzał w okolicę serca. Denatka 
na chwilę przed śmiercią przyz- 


nala się, iż jest ofiarą lekkomyśl- 
nego wypadku, gdyż w czasie 0- 
perowania mężowskim rewoiwe- 
rem spowodowała wystrzał, a w 
rezultacie śmierć. 

Policja musi jednak mieć wino- 
wajcę. A że najbliższym całej 
sprawy Dył dr. Knowles, więc je 
go pociągnięto do odpowiedzial- 
ności. Skonstruowano bardzo mi- 
sterny akt oskarżenia, z którego 
jasno, jak na dłoni, wynikało, ił 
doktór zamordował swą żonę! O- 
czywiście, iż na dowód tego przed 
stawiono całą kolekcję świad- 
ków. 

Podczas pierwszej rozprawy są 
dowej Knowlesk został skazany 
na śmierć. W drugiej instancji za 
mieniono mu karę śmierci na bez 
terminowe więzienie. 

Po dwóch latach nastąpita re- 
wizja procesu i wówczas Know- 
les został gałkowicie uniewinnio 
ny. Odtąd rozpoczyna się trage- 
dja doktora Wszyscy go opuście 
li W czasie pobytu w więzienin 
majątek został zniszczony I dok- 
tór w rezultacie urnarł w sanator 
jum dla obłąkanych. 


Tragiczna omyika 


(m. g-a.) Aczkolwiek wieś 
Przanowice znajduje się wpobli- 
żu wytwornego letniska Żakowi- 
ce, zamieszkali tam w dużej licz- 
bie przyjezdni absolutnie nie or- 
jentowali się, iż w okresie ich wy 
poczynku rozegrała się wstrząsa 
jaca tragedja, o której głośno by 
ło przed niewielu łaty. 

Zamożny chłop Piotr Chorre!, 
po Śmierci swej żony, zażadał od 
swej córki, dorodnej Maryli, prze 
bywającej na uczelni w Warsza- 
wie, by wróciła do domu i zajęła 
się gospodarstwem. Maryla nie 0- 
ponowała i już w kilka dni pół- 
niej zajęła się energicznie prowa 
dzeniem gospodarstwa, 

Ojciec odnosił się do Maryli 
niezwykle serdecznie, a miejsco- 
wi chłopi byli nawet zdziwieni, że 
stary Chorzel, nie cieszący się 
cbyt dobrą opinją, tak gwałtow= 


nie I na korzyść się odmienił. 

Po upływie pewnego czasu 
Chorzel zapłonął dzikim, starczym 
afektem do mieszkanki  poblis- 
kiej wsi, Antoniny Wąskowskiej. 
Niewiasta odznaczała się nieprze 
ciętną urodą, a że nie brak jej by 
ło temperamentu, nie dziw, że 
Chorzel postanowił za wszelką 
cenę pojąć ją za żonę. 

Na tem tle wynikały częste, o- 
stre starcia z Marylą. Dziewczy- 
na skądinąd wiedziała, że Wąs- 
kowska ma nie na'lepszą przesz- 
tość i że jedynie do malżeństwa 
z Chorzelem skusiły ją jego bo- 
gactwa. 

Maryla w różnoraki sposób tłu 
maczyła ojcu, że niepotrzebnie bu 
rży sobie ostatnie łata swego ży- 
cia, że raczej, niech ożeni się z 
inną kobietą, byle nie z Waskow 
ską, która na pewno uczyni z je- 


go mieszkania piekło na ziemi. 

Ale Chorzel uparł się, Dano na 
zapowiędzi | króregoś dnia w wiej 
skim kościołku odbyły się zaślu- 
biny Chorzela z Wąskowską. Z 
kościoła goście udali się do za- 
grody „pana młodego“, 

Rozpoczęła się huczna zaba- 
wa. Obecni niepomiernie byli zdzi 
wieni nieobecnością pięknej Ma- 
ryli. Stary Chorzel nie umiał dać 
jasnej odpowiedzi, ałe wszyscy 
spostrzegli, że był dziwnie niespo 
kojny. 

Wszczęto poszukiwania I wre 
szcie na strychu znaleziono... 
zwłoki Maryli! Goście, przeraże- 
ni strasznem odkryciem, rozpierz 
chli się. 

Wkrótce potem ziawiła słę po- 
trcfa. Lekarz stwierdził śmierć Ma 
ryli. Dokładnej przyczyny śmierci 


| określić nie zdołał, choć kilka $ia 


dów na czole pozwalało domyś- 
loé się, iż miało tu miejsce mor- 
ierstwo, 


Przesłuchano Chorzela. Chłop 


dąwał niejasne odpowiedzi, odno 
siło się wrażenie, że nie zdaje so- 
bie sprawy z strasznego zdarze- 
nia. Za to sąsiedzi puścili w ruch 
języki. Była tam mowa o swe- 
rach, kłótniach, awanturach Cho- 
rzela z córką i t. d. 

Rezultat: Chorzela aresztowa- 
no. Na rozprawie sądowej bar- 
dziej jeszcze obciążano chłopa. 
Wyrok; bezterminowe więzienie. 
W Sądzie Apelacyjnym zapadł 
wyrok identyczny. 

Chorzel zachowywał się w dał 
szym ciągu z dziwną obojętnoś- 
cią. Stan jego budził pewne po- 
dejrzenia. ale któżby zwracał u- 
wagę na zachowanie się morder- 
cy! 

"W kitka dni po ogłoszeniu wy- 
roku Chorzel zwrócił się do swe- 
go obrońcy, by -sprzedano jego 
majątek, a pieniądze umieszczono 
w depozycie więziennym. Tak się 
stało. W tym samym czasie, Cho- 


Nowy właściciel zagrody Cho- 
rzela rozpoczął swe rządy od do- 
kładnego remontu. | trzeba trafu, 
te przy rozwalaniu lutryny u 
okna znaleziono świstek papieru. 
Nakreślone tain były następujące 
słowa: „Odbieram sobie życie. 
Nie niogę znieść, że do domu na 
szego wtargnie kobieta zła i wy- 
stępna. Maryla". 

Oczywiście sensacja. Doniesie 
nie do władz. Nowe dochodzenie. 
Ekshumacja zwłok. Oględziny. I 
dopiero wtedy okazało się, że Ma 
ryla otruła się sublimatem. 

W dwa tygodnie później Cho- 
rzel opuścił mury więzienne. Wró 
cił do swej rodzinnej wsi. Żona 
oddawna go opuściła: wyemigro- 
wała do Francji. 

Chłop bynajmniej nie okazy- 
wał radości z odzyskania wolno- 
ści. Tłukł się z miejsca na miej- 
sce, aż wkońcu ostatni akt jego 
życia rozegrał się na grobie cór- 


rzeła przewieziono do więzienia | ki, gdzie zadał sobie nożem śmier 


w. Górach Świętokrzyskich. 
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dzę w głowę, kto mógł przysłać te pięniądze, jeśli tego |z takim łobuzem? Na pewno ma nóż przy sobie i jesz- 


12 sierpnia. 

Wuzoraj słę tak przestraszytłam! On mnie śledzi! 
Na pewuol 

wieczorem wyszłain do skiepiku po chleb. U na- 


szej sklcpiczaiki, Czajkowskiej, nie było i musiałam 
pójsć na rog do kupca. 

Wracaiii i patrzę, że po drugiej stronie kręci się 
jakiś wysoki mężczyzna. 

Aż się nogi pode mną ugięły. Domyśliłam się, że 
to Józio. Lataruie się jeszcze nie paliły, był zmrok, ale 
to był na pewno on! 

Przybiegłam do domu i aż się trzęsłam ze strachu. 

Jerzy zaraz zobaczył, że jestem taka zdenerwo- 
wana. 

Powledziałam mu, że Józio mnie śledzi. 

— Nie wychodź nigdzie sama! Nawet do sklepu. 
Ja nic nie robię, to ja pojdę, a jak już będziesz musiała 
ty co załatwić, to pójdziemy razem! 

Ja naprawdę boję się teraz wyjrzeć za bramę!.. 

Może to I oucgdaj był onl 

O, na pewno to był on! 

Wysziam do magla po bieliznę. Nie myślałam 
e nim i nawet nie zwróciłam wielkiej uwagi, że przed 
sąsiednią bramą stoi jakiś mężczyzna. Wysoki w czar- 
mem ubraniu! To na pewno był Józio! 

Och, żcby to Jerzy dostał tę posadę w Gdyni, że- 
byśmy mogli już uciec z Warszawy i nigdy tu nie wra- 
cać! jego kolega, pan Bielawski, jeszcze nie przyje- 
chał. Modlę się codziennie, żeby wreszcie wrócił i dał 
Jerzemu jaką pracęl 
20 stycznia. 

Pieniądze już się prawie 
niema! 

jerzy był u Bielawskiego. 

— Wiesz, to nie on przysłał te pieniądze — po- 
wiedział do mnie Jerzy, kiedy wrócił od niego. — Zro- 
bił taką zdziwioną minę, aż mi było nieprzyjemnie. 
Mógł przecież pomyśleć, że go chcę w ten sposób na- 
ciągnąć na pożyczkę. Tak to zrozumiał, bo mi wtykał 
do ręki sto złotych, ale nie wziąłem. Z posady też na- 
razie nic. Zastój, bezrobociel.. Obiecuje, że będzie się 
starał, że może na jesienil.. Ale jak tu doczekać się tej 
jesieni! 

— Przecież mamy już sierpień. Jeszcze z miesiąc, 
a będzie jesicń! 

— Tak, to prawda — westchnął Jerzy. 

Zdaje się, że jerzy niebardzo wierzy w obietnice 
swego przyjaciela. 

— Wiesz, — powiedział jeszcze Jerzy, — zacho- 


rozeszły, a posady 


Opowieść o wstrząsających prze 


Nadszedł wreszcie dzień ślubu. Domownicy dzi- 
will się, że nie czyniono żadnych przygotowań. Nawet 
toaleta specjalnie nie została przygotowana. Nikt nie 
€hciał wierzyć, że lo już za pary godzin — ślub... 

A jednak rzecz była najzupełniej bezsprzeczna. 
Wszyscy słyszeli zapowiedzi, trzykrotnie padające 
x ambony. 

Kotwicz wszystko przygotował. Służba była wy- 
Blana poprzednia Do Ostatniej chwili pragnął Kotwicz 
tax sprawę postawić, aby pierwsza noc posiubna odby- 
ja się w jego zamku, a nazajutrz z rsna dopiero nastą- 
pił odjazd. Lusia uparcie nalczała, Łeby odjazd nastą- 
pa natychuniazt ę” 

Przy spiaywanłu |Intercyry, Lusia kategorycznie 
Gdmawiala przyjęcia jakichkolwiek zapisów na swoją 
korzyść na wypadek Śmierci hrabiego. Wkońcu jednak, 
zmęczona naleganiami — ustąpiła i podpisała akt prze- 
lewający na nią wysoką renię dożywolnią z majątków 
hrabiego. 

Podczas małego obiadu przedślubnego, Kot- 
wicz usiłował zaskarbić sobie sympatję Geńki, wie- 
dząc, jak wielki jest jej wpływ na Lusię. Pod koniec 
zapytał ją: 

— Kiedyż nareszcie będzie pani dla mnie milsza 
I życzliwsza? 

— Choćby zaraz, ale pod jednym warunkiem. 

— Jakim? 

— O, bardzo trudnym. Gdyby mi hrabia pozwo- 
ut jechać z wami do granicy... 

— Tylko do granicy? 

=— Dalej nie mogę. Nie mam przecież paszportu. 
Ne, zgoda? : 


— Przecież miałeś tylu przyjaciół, kolegów! 

— Obszedłem wszystkich, kiedy szukałem pracy! 
Żaden nie chciał nawet ze mną mówićl Na pewno ła- 
dena też nie zdobyłby się na taki szlachetny uczynek! 

— Niewiadomoł! Może właśnie zrobiło się które- 
mu przykro, że cię źle przyjął i dlatego postanowił cı 
pomóc. 

— Może... — szepnął Jerzy. 

Pogłaskałam go po czuprynie, ucałowałam i jakoś 
słę rozchmurzył. 

Chodzimy teraz zawsze razem. Jerzy na krok ode 
mnie nie odchodzi. jakoś się trochę uspokoiłam, ale 
zdaje mi się, że Józio nie przestał czatować na mnie! 

Tylko nie pokazuje mi się tak bezczelnie na oczy, 
jak przedtem. 

Boi się widocznie Jerzego. 

Ale martwi mnie co innego. 

Pieniędzy zostało zaledwie kilkanaście złotych. 
Coprawda mam kaszkę manną w domu, trochę mąki, 
anl grosza długu w sklepiku, więc jakoś można żyć, 
ale co będzie potem? 

Wacław obiecał mi znów dać pieniędzy, jeśli Je- 
rzy nie znajdzie zajęcia. 

Ale jak ja pójdę do Wacława, jeśli wszędzie cho- 
dzę z Jerzym? 

Jerzy się boi o mnie. Tak pamięta, żeby ze mną 
wszędzie chodzić, że nawet na podwótko, kiedy wy- 
chodzę na krótko, to on też idzie ze mną | czeka na 
mnie przed sienią. 

Ja się teraz mniej boję nawet, niż Jerzy. jakoś 
uspokoiłam się z temi męczącemi snami. Byłam zde- 
nerwowana, to mi się głupstwa majaczyły! Obrzydli- 
we były snyl Do końca życia chyba będę pamiętała 
nieprzyjemne uczucie we śnie, kiedy brodziłam po tej 
brudnej wodzie i tak czułam mokro aż do pasa, no i ta 
straszna twarz! Brj!.. 

22 sierpnia. 

Byłam wczoraj z Jerzym w hali na Koszykowej. 
Chciałam kupić za parę groszy jeszcze kaszki. Lusinek 
tak zajada maunę, aż przyjemność patrzeć. Dobrze, że 
dzicciątko ma przynajmniej apetytl.. 

Widzieliśmy tam obydwoje Józia. 

W pierwszej chwili Jerzy chciał biee do nłego, 
ledwie zdążyłam złapać go za rękę i przytrzymać. 

— Daj spokój, prosiłam, — przecież widzisz, 
że coś sobie kupuje, nie zaczepia nasi Poca zaczynać 


R zrobił Bielawskii 


i 


Spoglądała na Kotwicza tak błagalnie į pieszczot- 
liwie zarazem, że uważał się już a4 zwycięzcę, rzeki 
więc: 

— Ależ cała przyjemność po mojej stronie. Bar- 
dzo proszę. A może jeszcze jaki warunek? Bo to prze- 

.eż chyba za mało. 

Geńka nic nie odpowiedziaia. Zresztą, Kotwicz 
już był teraz cały pełen radosnych rozmyślań o bliskiem 
szczęściu Tyle lat czekał na tę chwilę L. 


Po wielu walkach, po przezwyciężeniu najstrasz- 
liwszych przeszkód, po dokonaniu tylu zbrodni, naresz- 
cie miał dopiąć celu. 

Godzina triumfu ostatecznego już nadchodziła. 
Lusia była zdana na jego laskę i niełaskę, poddała mu 
się zwyciężona i skuta łańcuchem jego przemocy. Te- 
raz zabierze ją, dokąd zechee, jak własność... Będzie 
z nią robił, co mu się tylko spodoba. 

Chwila ślubu wreszcie nadeszła. Za kilka minut już 
będą połączeni nierozerwalaym związkiem małżeńskim. 

Padły w cichym kościołku wiejskim sakramentalne 
słowa. Po chwilł już byłe po wszystkiem... 

Ksiądz był nawet jakiś smutny. Nigdy jeszcze tak 
dostojne państwo nie zawierało ślubu tak pośpiesznie 
i chyłkiem. 

To też na pożegnanie dziwnym głosem rzekł: 

— Winszuję pani hrabinie... 

Lusia aż drgnęła. Tak przykra jej było usłyszeć 
to słowo: „Hrabina“. Wolaiahy mie nosič tego tak 
szumnego tytuht= i 

Wsiedli do samochód pojechali. 


życiach czarującej kresowianki 


cze cię zrani! Może się już uspokoił i da nam spokój! 

Jakoś przekonałam Jerzego.. Józio jakby wcale nie 
patrzył w naszą stronę. Może i naprawdę da mi wresz- 
cie spokój! 

Już mi się tak ta Warszawa sprzykrzyła, tak mi 
obrzydła, że gdybym mogła, nie pozostałabym w niej 
dłużej jednej chwili. 

Wielkie miasto, tylu w niej ludzi, tyle sklepów, 
fabryk, warsztatów, a jeden człowiek nie może znaleźć 
Pay i musi ginąć wśród tylu bogatych, zadowolo- 
nyc 

Nie my jedni coprawda jesteśmy bez pracy i w bie 
dzłe. Takich, jak my, jest tysiące. A jednak nie chce 
mi się pomieścić w głowie, żeby nie można było dać 
tym ludziom pracy! Tyle ulic żle zabrukowanych, 
drzew tak mało na iilicach. Trzeba na to pieniędzy, ja 
to rozumiem, ale przecież jest dużo ludzi, którzy nie 
wiedzą, co mają z pieniędzmi robić! Bo to mało widzi 
się takich panów, rozwalonych w samochodach, wcho- 
dzących do restauracyj!... 

Choćby taki Wacław! Gdyby tak dał parę tysięcy 
mlesięcznie na rozmaite prace. Jużby można zatrudnić 
przynajmniej kilkunastu robotników. Gdyby to tak zro- 
bili innil Ale ci bogacze wolą gdzieś ukrywać swoje 
pieniądzel... 

Wacław... On ma dużo pieniędzy!.. Co dla niego 
macy te 500 złotych, które mi dał?! 

la mi dać i teraz... Ale jak ja do niego pójdę? 

Jak tu zająć czemś jerzego?... 

Może 'do Wacława napisać tylko kartkę, żeby mi 
pieniędze przysłał i napisał, że to wysłał pan Wyciski? 

Nie, lepiej, żeby Wacław nie wiedział, gdzie mie- 
szkamy. Może on też tu zacznie się kręcić? Wolę iść do 
niego. 

Ale jak to zrobić? 

Tak mi nieprzyjemnie oszukiwać Jerzego... Cóż 
jednak mogę zrobić? Za parę dni nie będziemy mieli 
znów co włożyć do ust! 

Lusinek trochę się poprawił przez ten miesiąc, to 
ma znów zmarnieć? 


Jerzy też jest lepszej myśli, ale jak się zacznie gło- 


dówka?.. Ech, aż się myśleć o tem nie chcel. 

W dodatku z tym ojcem to naprawdę niewiadomo, 
co będzie. Już tyle tygodni nieprzytomny. Lekarz nie 
wie, co to może być. Chce robić jakieś zastrzyki z krwi. 
Na to też trzeba pieniędzy. Muszę, muszę pójść do 
Wacława... 


Dalszy ciąg nastąpi. 


Kotwicz szeptał sobie nieustannie: 

— Moja, moja, nareszcie moja... 

Jechali długo t byli już blisko granicy. Była pó 
na noc. Normalnie zanocowanuby gdzieś po drodze, 
ale hrabia popędzał szoiera. Chciał zanocować gdzieł 
zagranicą już, w jakimś przyzwoitym hotelu. 

Wtem nagle rozleg! się straszliwy huk... 

Pękły naraz obie opony... 

Kotwicz pomyślał sobie: 

— Pewno, jak to zwykle na naszych szosach, ror- 
Sypane szkło, albo gwoździe z podków końskich. 

W każdym razie trzeba było zatrzymać się | napra- 
wić gprs. Niesposób było ryzykować jazdy w ten 
sposób. 

Chciał wyjść z samochodu, ale nie mógł jakoś 
otworzyć drzwiczek. W tej samej chwili otworzyły się 
drzwiczki przeciwległe.... 

Zanim się spostrzegł, jacyś mężczyźni wyciągnęli 
obie panie z samochodu, zatykając im usta i nakazując 
milczenie. 

Kotwicz szybko wyciągnął rewolwer i rzucił się za 
nimi. W tej samej chwili wszakże dwie pary silnych rąk 
schwyciły jego ramiona, błyskawicznie wykręciły je 
wtył i jeszcze szybciej związały grubemi sznurami, 
wskutek czego po chwili już był całkowicie obezwład- 
niony. 

zdwo sobie uprzytomnił, co się stało, gdy znalazł 
się w dziwnem pomieszczeniu. Parę świec tylko rzuca- 
ło nieco światła na mroczną i pustą komórkę. Były tam 
drewniane ławy, na których rozsiedli się napastnic... 
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Service“ 


(Tajemnice szpiegostwa angieiskiego) 


W OGNIU WALKI 

Wysłannicy „Inteligence Ser 
vice“ triumfowali. Djabelska ich 
gra spowodowała ,że dwaj przy 
jaciele, złączeni przytem tajem 
nicą niebezpiecznej tranzakcji, 
jednem słowem Chag-Fu i dr. 
Wu zapłonęli do siebie dzi- 
ką nienawiścią. 

Dr. Wu był głęboko przeko- 
nany, że Chang-Fu zdradził go, 
a co najważniejsze, iż był pro- 
wokatorem. Przamyśliwał już 
nawet nad sposobami zgładze- 
nia Chang-Fu w obawie, iż sta- 
ry Chińczyk może w dalszym 
ciągu „sypać“ i zdemaskować 
robotę rewolucjonistów. 

Podobne myśli  nurtowały 
Chang-Fu. Tylko, że charakter 
spostrzeżeń Chang-Fu był tro- 
chę odmienny. Stwierdziwszy, 
iż dr. Wu jest prowokatorem i 
pozostaje na usługach Anglików 
i rewolucjonistów, Chang-Fu 
obawiał się, iż niespodziewanie 
może zostać aresztowany, a 
wówczas nie minie go wyrok 
śmierci. l 

Zamierzał nawet wycofać sie 
z tranzakcji, ale było już za pó 
źno: większa część „towaru“ by 
ła już załadowana na okrętach, 
a według raportów przywiezio- 
no do Szanghaju kilkanaście ty 
sięcy karabinów! 

Sytuacja Chag-Fu była nie do 
pozazdroszczenia. Ogarnęły go 
poczwarne myśli i zawczasu u- 
kładał testament. 

Upłynęło kilka dni w niezwy- 
klem naprężeniu. Pewnego ania 
wysłanicy „Inteligence Ser- 
vice“ otrzymali z centrali w 
Londynie sensacyjną wieść, że 
do Szanghaju przyjeżdża żona 
Borodina w towarzystwie kil- 
ku komunistów. Towarzystwo; 
wiezie ze sobą niezwykle waż- 
ne dokumenty. Rozkaz z centra 
li brzmiał: 

„Zawiadomić policję chińską, 


by aresztowała żonę Borodina 


i jej towarzyszy“. 


_ W chwiii, gdy okret przybi-. (24 
lał do portu, oczekiwali już fun- | 88 


kcjonarjusze policji, angielscy 
i amerykańscy żołnierze i siora 
agentów. 

Zaledwie żona Borodina i jei 
towarzysze znaleźli się na lą* 
dzie, otoczono ich zwartym pier 
ścieniem i Odprowadzono na 
posterunek policyjny, a stąd do 
więzienia. 

W czasie dokonanej rewizji 
znaleziono istotnie ważnie do- 
kumenty, z których niezbicie 
wynikało, że Sowiety utrzymu- 
ją Ścisły kontakt z rewolucjo- 
nistami chińskimi. 

Dokumenty powędrowały do 
centrali w Londynie, a w kilka 
dni później nadeszła szyirowa- 
ua depesza, pouczająca, w jaki 
sposób przeprowadzić  docho- 
dzenie. 

Tegoż dnia komisarz policji 
chińskiej w towarzystwie kilku 
pomocników udał sią do więzie 
nia, gdzie w pojedyńczych ce- 
"ch oczekiwali na dalsze losy 
aresztowań wysłannicy sowiec- 
cy. Pierwszy przesłuchany w 
l'j sprawie kategorycznie od- 
mówił wyjaśnień. 

Zwyczajem, przyjętym u 
Chińczyków, komunistę podda- 
ro torturom jak najbardziej wy. 
'qyślnym. Po upływie pół go- 
dziny, gdy więzień bvł już pół 
przytomny, pozostawiono g0 w 
spokoju. 

Wkrótce notem do coli wszedł 
funkcjonadusz policji, ubrany 
w cywilny garnitur, Podniósł 
więźnia z kamiennej posadzki, 
wyprowadził go na korytarz, 


vi 


a stąd do gabinetu naczelnika ; więc zdrajcą jest dr. Wu! Czło 


więzienia, 


wiek zaufany, ulubieniec Boro- 


Zachowanie sie agenta było! dina!! 


istotnie zdumiewające. Obtarł 
więźniowi twarz z krwi, posa- 
dził go na tapczanie, poczem za 
jąwszy miejsce wpobliżu, zadał 
kilka pytań. 

Tłumaczył więźniowi. że t- 
pór do niczego nie doprowadzi, 
że policia jest inż na tropie or: 
ganizacji rewolucyjnej, że te: 
raz nie pozostaje nic innego, jak 
przyznać się. Wzamian za to 
więzień odzyska wolność!!. 

Agent mówił cicho, wprost 
pieszczotliwie. Mimo to wiezień 
nadal trwał w zaciekłym upo- 
rze. 
Prowadzac rozmowę z wię- 
źniem „agent kreślił na papie- 
rze jakieś znaki. Przy tej czyn- 
ności manikiet u jego koszuli wy 
sunął się... Im dłużej agent kre 
Ślił znaki, mankiet coraz bar- 
dziej wydłużał się. 

Więzień, dotąd z uporem spo 
głądający w bok, nagle adwró- 
cił sic. Wzrok jego spoczął na 
mankiecie. Z doświadczenia wie 
dział, że większość agentów 
chińskich ma zwyczaj notowa- 
nia na miankiecie koszuli uwag 
odnośnie szpiegowanych osób. 

Komunista zauważył na man 
kiecie jakieś znaki. Wpil oczy. 
w mankiet i wreszcie z ogrom- 
nvm wysiłkiem odcyfrował zna 
ki. I oto co przeczytał: 

„Nasz współpracownik dr. 
Wu zameldował, że żona Boro- 
dina i 3-ej komuniści przyjeż- 
dżają 27 czerwca do Szangha- 
ju“. 

Odczytawszy straszną notat- 
kę. więzień poczuł, że oblewa 
go zimny pot. Teraz nareszcie 
zrozumiał. kto ich zdradził, A 


Więzleń zrozumiał, że dr. Wu 
jest prowokatorem i że każda 
chwila, która człowiek ten spe- 
dza w towarzystwie rewolucio 
nistów, może spowodować ka- 
tastrofę. Ale jak donieść towa- 
rzyszom >) w„przypadkowem” 
odkryciu!! ` 

Tymczasem agent, . widocz- 
nie uważając, że jegos. rola jest 
skończona, wyszedł z pokoju. 

Pozostawiony. sam, więzień 
dopiero po upływie kilku minut 
zorientował się, że poźąstawio 
no go bez straży, Spojrzał wo- 
kół siebie. Stwierdził, że pokój 
położony jest na parterze. Ok- 
no wychodziło na ulicę, na któ 
rej nie widziano ani jednego 
przechodnia. 

W głowie włęźnia zaświtała 
myśl, by skorzystać z okazji, 
zbiec į zaalarmować tewarzy" 
szy o zdradzie cdr. Wu. Cicho, 
na palcach zbliżył się do okna, 
otworzył je, zsunął się na zie- 
mię i jak szalony począł: ncie- 
kać. Nie zachowywał żadnych 
środków ostrożności. Jedyną ję 
go myślą było: jak najszybciej 
dostać się do zakonspirowane- 
go lokalu i zawiadomić kompa- 
nów. 

Nie zarważył. że w chwili, 
gdy wyskoczył z pokoju, z wnę 
ki bramy wyszedł jakiś mężczy 
zna, który podążył jego śŚlada- 
mi. Więzień przebiegłszy przez 
kręte, małe uliczki, wpadł do 
iakiegoś domu. 

Toż za nim przybiegł tajenni 
czy gość... 

M. G. 


Dokończenie nastąpi. 


Str. 5. 
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Żył... z obcinania palców 


N.ezwykłe oszustwo asekuracyjne przed sądem 


Podobnie uplornej I makabry 
cznej sprawy nie było jeszcze 
w sądzie. 

Bolesław Wikier, cały swój 
majątek oparł na obcinaniu So- 
bie | drugim palców u rąk! Nie 
przez szaleństwo czlowieka u- 
mysłową ęborego, a poprostu 
~ g chęci zysku, bo związane 
z tem było otrzymanie poważ- 
nej premii asekuracyjnej. 

Wikier ubezpieczał sie, obci- 
na? sobie palec, wypłacano mu 
kilkanaście tvsiecv złotych, u- 
bezpiecza! się jeszcze raz. obci 
nal sobie drugi palec i t. d. 

Miał z tego nawet swój włas 
ny dom, w którym byty miesz- 
kania dla takich samych beznpal 
czych, jak i on. Innych lokąto- 
rów nię trzymał. 


obctął palec Zofji Wrzoskowej, 
za eo miała otrzyrnać 50 .tysię” 
cy, a później chciał obciąć pa- 
lec także jej 14-letniemu syno- 
wi, żeby „zabezpieczyć chłop- 
eu przyszłość "... 

Brr! 

Siostrzenicę swą chciał wv- 
dać zamąż tylko za. takiego, 
kto da sobie obciać palec. Pró- 
by namowy narzeczonego za- 
wiodły i doprowadziły  wresz- 
cie do uwiezienia Wikra i 
Wrzoskowej. bo cała afera sis 
wydała. 

Wczoraj oboje znaleźli sic 
przed sądem za wyrafinowane 
oszustwo asekuracyjne. 

Sprawa uległa odroczeniu z 


| powodu niestawiennictwa świad 
Naprzykład ków. 


Straszna zemsta zawiedzione! 


W teatrzyku Mignon przy ul. 
Marszałkowskiej siedział na 
przedstawieniu zlemianin Jan 
Charzyński, wraz ze swym SY- 
nem. 

Podczas przerwy podcszią 
dawna jego gospodyni, 5/-let- 
nia Sabina Leo i nic nie mówiąc 
chlusnęia obywatelowi w twarz 
kwasem siarczanym, oblewają. 
oczy i ręce. 

Skutki były fatalne, Płyn żrą 
cy dostawszy. się do oczu, wY- 
palił całkowicie lewe oko, a i 
prawe lekarze musieli wyjąć. 

Charzyński jest więc zupełnie 
ślepy. 

Zbrodniczy czyn wynikł z 
zemsty. Sabina Leo była wielo- 
letnią gospodynią .w majątku 
Charzyńskiego, przyczem oby- 
watela j gospodynię łączyły w 
ciągu tego czasu bliższe siosun 
ki. 
Ostatnio Charzyński wydalił 
Leo i zastąpił ją osobą młodszą. 
Stąd nienawiść i chęć zemsty. 

— Poprzysięgłam sobie ze- 


Co czuje człowiek 


Podczas skoku ze spadochro- 
nem organizm ludzki znajduje się 
w nowych dla siebie warunkach. 
Nic też dziwnego, że serce, narzą 
dy krążenia i nerwy dość ostro re 
agują, pozostawiając mniej lub 
więcej wyrażne ślady tej reakcji. 

Ze względu na to, że skoki ze 
spadochronem w lotnictwie są 
coraz częstszemi i mogą dostar- 
czyć dużo ciekawego, zupełnie 
dotad nieznanego materjału do- 
świadczalnego, sfery lekarskie 
postanowiły zająć się badaniem 
zachodzących procesów z punk- 
tu widzenia naukowego. 

Pierwszy krok w tyin kierunku 
uczyniły Sowiety, tworząc specjal 
ną komisję lekarską, mającą za 
zadanie przeprowadzenie badań 
nad spadochronistami. Ostatnio 
poczynione obserwacje wykaza- 
łyy że po skoku, szczególnie 
pierwsżym, nader wyraźnie wzra 
słasta. pobudliwość. 

Jeżeli chodzi o naszyńia krwio- 
nośne i serce, zanotowano duże 
przyśpicszenie pulsu i zmia- 
nę tonu bicia serca. Reakcja 
systemu nerwowego _przeja- 
wiała się przedewszystkiem w 
nienaturalacia zachowaniu: się 
skoczków, a więc zbytnia, hałaś- 
liwa wesołość albo przeciwnie 
nonurość i zamkniętość w sobie. 

Pod wpływem skoku zachodzą 
również duże zmiany w funkcjo- 
nowaniu nerek, a we krwi dał się 
zauważyć wzrost cukru. Zdolno- 


ści psychiczne zmienia:n się indy j: 


widualnie, nąpgół w małym stop- 


niu, pamięć i zdolność myślenia 
prawie nie ulegają zmianom, 
zmniejsza się natomiast uwaga. 
Najciekawszym objawem jest to, 
że po skoku na pewien cząs wzra 
sta siła mięsniowa. 

Badania były przeprowadzane 
bezpośrednio po skoku, Oraz po 
30-minutowym wypoczynku. 
Przedłużenie czasu obserwacji da 
wało możność zanotowania, jakie 
objawy i reakcje są trwalsze, a ja 
kie ustępują prędzej. Badania wy 
kazały, że naogół wszystkie obja 
wy są Skutkami reakcji systemu 
nerwowego, oraz dosyć dużego 
wysiłku mięśniowego w czasie 
spadania i łądowania na ziemię. 

Należy bowiem zauważyć, że 
szybkość spadahia ze spado- 
chronem, zależnie od jego wymia 
rów i konstrukcji, wynosi od 6 
do 9 m/sek. jest więc dość znacz 
na. Mniej więcej taką szybkość 
posiada człowiek, skaczący z wy 
sokości jednego piętra. 

Zachowanie się organizinu po 
skoku zależy w dużej mierze od 
usposobienia człowieka t jego 
stanu zdrowoinego. Człowiek nor 
malnie rozwinięty i zdrowy nae- 
gół skok wytrzymuje zupełnie do 
brze, natomiast u neutasteników 
zachodzi możliwość utraty przy- 
tomności podczas spadania. Poza 
tem ze względu na lądowanie i 
występujący przy temi znaczny 
wstrząs,  śpadochrorista musi 
mieć dobrze rozwinięty kaścieo. 
Większość skoczków, w cza$ie 


spadanig afaje sobie sprawę su- 


czas skoku ze spadochronem 


pełnie dobrze z wykonywanych 
Czynności i zachodzących  zja- 
wisk, inni natomiast mają tylko 
tyle świadomości, żeby pociąg- 
nąć za kółko, powodujące otwar- 
cie się spadochronu, poza tem 
wrażeń swych albo zupełnie nie 
pamiętają, albo jasna sprecyzo- 
wać nie mogą. Oczywiście po każ 
dym następnym skoku objawy są 
corażz łagodniejsze, jednak zaw- 
sze istnieją, 

W skokach ze spadochronami 
istnieją rekordy. Na szezególną 
uwagę zasługują naprawdę rekor 
dowe skoki trzech lotników sa- 
wieckich, a mianowicie skok wy- 
konany przez Zabielina z 6000 m. 
oraz skoki dwóch innych z zam- 
kniętym spadochronem, a otwłe- 
ranym dopiero później, w jednym 
wypadku po 22 sekundach, w dru 
gim po 41 sek. spadania. 


Komunikacja lotnicza w okre- 
sie zimowym cieszy się w dal- 
szym ciągu odskonałą irekwen- 
cją. Podróż samolotem pozwala 
bowiem uniknąć wszełkich nie- 
degodności, wypływających z 
podróży zimowych pociągiem 
luh autem, w czasię których tak 
łatwo g przeziębienie. 

W czasie podróży samolotem, 
lecącym na wysokości kilkuse! 
metrów pad ziemią powietrze, 
którem addychamy, ięet GRYStĘ 
i wolne od bhaktas 


mścić się na Charzyńskim za 
doznaną krzywdę i złamane żv 
cie -— oświadczyła .podesz!a 
niewiasta, sprowadzona z wię- 
zienia na rozprawę... 


Spotkałam >- Charzyńskiego 
tego wieczora na ul. Marszał- 
kowskiej, Buteleczkę z kwasem 
siarczanym: miałąm zawsze: w 
torebce. na wszelki wypadek 
weszłam za nim do teatrzyku 
„Mignon“ usiadłam. ztyłu tiwy- 
czekawszy ha, przerwę. -ahla- 
łam go. " kę pete 

Zapainiętałą mścicielk$ bro- 
nił adw. Jan Szczerbiński. 


17 wywrotówców 
sąd w Wżzrszawia 
skazał na wy.ężienia 

Wczoraj Sąd Okręgowy opio- 
sił wyrok w cięgnącym Się ou 
dwóch tygodni prócesie wyw*u- 
towców, oskarżonych o zamacny 
bombowe oraz agitację wśród 
wojska. ? 

Z pośród 22 oskarżonych Ssa- 
zano po 6 lat więzieiwa jakubia= 
ka, starsz. sierżanta Kaczmarka, 
Gutkinda, na 4 lata Kwiatkow- 
skiego i Andrzejewskiċčgo, kucha 
rza ze szpitala Ujazdowskiego; 
pó 3 lata więzienia Szymczaka, 
Krzyżanowskiego, -* .Łojeekiego, 
Maszyńskiego i pít: Wolskiego, 
Siedmiu skazano na różne kary 
do półtora roku, a pięciu uniewin 
niono całkowicie. 

Wszystkich skazanych umie 
szczano zaraz w więzieniu. 


Kiedy szósty milion? 

Liczba radjoabonentów w An- 
głji wynosiła na 31 października 
r. b, 5.768.000 osób. Przyrost w 
ostatnich mięsiącach wynosił: w 
lipeu — 27.700, w — sierpniu — 
29.500, we wrześniu — 56.100, w 
październiku — 43.500. 


Aczkolwiek eyiry przyrostu są 
wcale wystarczające, trudno się 
jednak spodziewać, aby przed 
Nowym Rokiem zaokrągliła się 
cyfra radjoabonentów do 6 miljo 
nów. 


Komunikacja lotnicza w zimie 


Poza tem kajuty samolotów są 
ogrzewane i wentylowane, tem- 
peratura może być dowolnie re- 
gulowana, osoby zaś bardziej 
wrażliwe wynajmować mogą za 
drobną opłatą pledy. W iegoro- 
cznym sezonie zimowym samolo 
ty nasze kursują stale między 
Warszawą a Gdańskiem (Gdyę 
nią), Katowicami, Krakowem, 
Lwowem, Poznaniem. Brnem 
Bukaresztem,  Czerniowcaun 4 
Wiedniem. 


Grudzień 
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WTOREK 


Darjusza 


Na ławie oskarżonych przed 
Trybunałem sądu okręgowego 


Ze sportu 


mmo" we A 
R.K.S Hajduki (Górny Sląsk)— 
R.K.S Legja Krąków 2:1 (1:1) 


W ubiegłą niedzielę rozegrany zes- 
tał mecz piłkarski w Krakowie na bo- 
isku Cracovii między mistrzem robo- 
tniczym okręgn śląskiego „Hajduki' 
z mistrzem krakowskim Legją. Drnży- 
ny wystąpiły w następujących składach. 
- Wyrwoda, Adam, Kusz, Kubin Koman- 
der, Grzeciszek, Rejmad, Górka, Son- 
tag, Dziwisz, Knqrda. Legja; Lach, Gę* 
dłek, Flakowski, Janezyk, Wicherek, 
Szumiec, Trechanowski, Turecki, Grah- 
ka, Czopik, Zaczyński. Sląsacy od sa- 
mego początku gry by[i zespołem lep- 
szym, czując się lepiej na terenie śnie- 
żystym. Przewyższali oni krakowian 
szybkością jak i tecbniką 

Legja grała bardzo ambituie, mimo 
ciężkiego terenu, uległa jednak w dru- 
giej połowie meczu przeciwnikowi, gra* 
jąc w dziesiątkę, z powodu zasłabnie- 
cia gracza Zaczyńskiego, Wynik od- 
powiada przebiegowi gry. Bramki u- 
zyskali dla Hajduk: Dziwisz i Górka, 
dła Legji Trochanowicz. Sędziował 
p- Seidner. Puhliczneści dość dużo, 


Cracovia—Legja 7.1 (3:0 2:1 2:0) 


Rozegrany w dnin wczorajszym w 
Krakowie mecz o mistrzostwe ekręgu 
w hokeju na lodzie, przyniósł gładkie 
zwycięstwo zespołowi Cracovii, która 
górowała nad praeciwnikiem we wszyst- 
kich linjach. Naogoł Cracovia grała 
słabiej jak zwykle, będąc osłabioną 
brakiem Wołkowskiego, jak również 
lekcaważąc nieco przeciwnika, 

W ybijał się przedewszystkiem atak 
w którym Nowak, Kowalski i Balcer 
grali główne skrzypce. Obrona słabsze, 
YE w bramce naogół bezrobotny. 

Legji ua pierwszy plan wybijał się 
Witek, nie mający jednak odpowied- 
nich współpartnerów. Przebieg gry 
nieinteresujący, tempo ospałe. Dopiero 
pod koniec gry tempo się ożywia, Cra- 
covia raz poraz przeprowadzała hura- 
ganowe ataki, przy silnym aplanzie wi- 
dzów 

Strzelcami bramek byli. Balcer 3, 
Kowalski Nowak i Czarnik po 1, oraz 
„samobójcza''. Dla Legji honorowy punkt 
uzyskał Witek. Sędziował doskonale 
p. mgr. Osiek. 


Makkabi—Wawel 2,2 (2.1 0.0 0.1) 


Mecz przyjacielski hokeja ua lodzie. 
zakończył się zasłużonym rezultatem 
remisowym. Makkahi w składzie rezer- 
wowym, zaprezentowałasię nieżle, pod- 
czas gdy Wawel okazal się z najepszej: 
strony, przedstawiając doskonały ma 
terjał na przyszłość, 

Najlepszymi zawodnikami na boiskn 
okazali się strzelcy bramek, bracia 
Rittermanowie z Makkabi, oraz Czaj- 
ka i Maglicz z Wawelu. Sędziował 
p. mgr. Osiek. 


Nowe władze krakowskiego 
okr. Kolegjum Sędzłow. P. N. 


Burzliwe Walne Zgremadzenia 


W nbiegłą sobotę w sali portretowej 
Magistratn odbyło się doroczne Walne 
Zgromadzenie Krakowskiego Okręgo- 
wego Kolegjum Sędziow. piłki nożnej. 
Na skutek krążących przed Zgromer 
dzeniem pogłosek o prawdopodobaych 
burzliwych obradach, nieraal wszyscy 
członkowie Koksu, zjewili się w kom- 
plecie. Wersja ta znalazła swe potwier- 
dzenie chociażby w fakcie, iż obrady 
trwały nieprzerwanie od godziny 6-tej 
popołudniu do 1-szej po północy. Dys- 
kusja przybierała momeatami niezwykle 
ostre rozmiary, przyczem poszczegól: 
ni sędziowie, nierzadko uciekali się 
do wycieczek osobistych, utrzymanych 
w podnieconym i agresywnym tonie, 
tak, iż przewodniczący p. dr. Hornung 
zmuszony był do energicznej reakcji. 
Pomimo świetnych przemówień pp. dr. 
Lnastgartena i inż. Rosenstocka, wzy- 
wających do solidarnege zajęcia ste: 
nowiska odnośnie wyborów nowych 
władz ze wyględn na poczynania nio- 
których władz piłkarskich w kiernnkv 
odebrania Kolegjnm Sędziow. antonomi) 
(Warszawski O. Z. P. N.), nie dały 
pozytywnego wyniku, gdyż nie uzys* 
kano jednomyślności, to też zmnszono 
się uciee do wyborów tajnych; które 
dały wyniki nestępujące ; 

Prezes; p. Rutkowski, który na 65 
głosujących otrzymał 44, głosy, resztę 
głesów oddano na p. Arczyńskiego. 
Wiceprezes; p. dr. Rumpler, sekretarz 
Jachowicz, skarbnik; mgr. Pierożyński 
członkowie ; mjr. Prelicz i kpt. Babi- 
recki. Komisja kwalifikacyjna; prof. 
Fetper i Gnmplowicz, zastępcy pp. 
Mohyła i Schimscheimer. Komisja re- 
wizyjna ; członkowie: dr. Opydo i Fi- 
lipkiewicz, zastępcy Ganda i Wiktoro- 
wicz. Delegat na Walne Zgromadzenie 
P. K. S. u p. Arczyński. 


Wisła-Brygada (Częstochowa) 12:4 
Zawody hokserskie, ze względu na 


brak miejsca jutro podamy szczegółowe 
wyniki. 


w Krakowie zasiadł 26-letni Jan 
Baster, gajowy Nawojowej Góry 
ad Chrzanów. Akt osk. zarzuca 
Basterowi, że dn. 8 V. br. w 
Młynce jako gajowy Zaządu 
dóbr br. Antoniego Potockiego 
przyłapał na kradzieży drzewa 
śp. Wiktora Nawarę, osk. wi-| 


OSTATNIE WIADOMOŚCI 
WEKEEEGZGZENE 0 DAD E a ZE ZAÓŃ 


KRONIKA 


do niego dwa strzały z dubel- 
tówki trafiając go śrutem w ple- 
cy. Nawara runął na ziemię ij 
wkrótce zakończył życie. Po- 
nadto osk. jest o to, że w listo- | 
padzie br. w Nawajowej Górce 
strzelał kilkakrotnie do grupy. 
osób narażając w ten sposób | 
życie człowieka na niebezpie- 
czeństwo, osk. do win się nie 


dząc, że Nawara ucieka oddał 


poczuwa, broni się tem że strzał 


-KRAKOWA 


Gajowy hr. Potockiego oskarżony o zabicie kłusownika 


spowodował przypadkowo gdy 
gonił šp. Nawarę przewrócił się 
i wówczas dubeltówka wypaliła 
trafiając Nawarę. 

Sąd po przeprowadzonej roz- 
prawie uwolnił Bastera od winy 
i kary. 

Rozprawie przew. s.o. Solecki, 
wot. s. o. dr. Stuhr i s. Śl. Za- 
chorski, osk. prok. dr. Panek, 
bronił adw. dr. Lustgarten. 


Obfity łup złodziejaszków krakowskich 


Oskar Beigiel, kupiec, zam. 
w Krakowie przy ul. Brzozowej 
8, zgłosił do policji, że jego ro- 
botnik Abraham Zweig, skradł 
mu z niezamkniętego mieszkania 
2 płaszcze męskie z tego jeden 
zimowy, 1 letni, 1 czapkę cykli- 
stówkę, 1 parę kamasy łącznej 
wartości 200 zł. i zbiegł w nie- 
wiadomyra kierunku. 

' Brandstatter Noe, zam. Mio- 
dowa 7, zgłosił, że nieznany 
sprawca, przy pomocy dobrane- 
go klucza lub wytrycha dostał 
się do jego składu z przybora- 
mi piśmiennemi przy ul. Rabina 
Meiselsa 9, skąd skradł kilka- 
naście tuzinów flaszeczek z atra- 


mentem, kilka pudełek piór, liście | 


do wyrobów kwiatów, oraz różne 
wyroby papierowe łącznej war- 
tości 300 zł. 


Landau Róża, urzędniczka 
pryw., zam. w Krakowie przy 


dąc w sklepie ze skórami przy 
ul. Agnieszki u Birnbauma, nie- 
znany sprawca skradł jej chwi- 
lowo położoną na ladzie torebkę 
damską skórzaną w której znaj- 
dował się jeden pierścionek pla- 
tynowy, dowód osobisty, przy- 
bory toaletowe, ogólnej warto- 
ści 500 zł. 


Silberstein Leon, emer. kier. 
szkoły, zam. Kołłątaja 2, zgłosił, 
że nieznany Sprawca dostał się 
do jego kuchni przez wybicie 
szyby w drzwiach, następnie 
|drzwi odemknął kluczem znajdu- 
jącym się w drzwiach, wszedł 
do kuchni następnie do pokoju 
i sypialni skąd skradł ze stolika 


ul. Brzozowej 14 zgłosiła, że bę- | 


|2 zegarki złote damskie branzo- 
letowe wart. 120 zł. 


Wolnik Kazimierz, rolnik, zam. 
w Krakowie prny ul. Basztowej 
|24, zgłosił, że gdy jechał ulicą 
Lubicz, nieznany sprawca skradł 
‚mu mu z wozu kuferek walizko- 
wy zawierający męskie ubranie 
czarne, kilka par bielizny męs- 
kiej, prowianty, ogólnej wart. 
200 zł. 

Grocholska Regina, właści- 
cielka sklepu spożywczego przy 
ul. Kieleckiej 23, zgłosiła, że 
nieznani sprawcy włamali się do 
jej sklepiku przez oderwanie kłó- 
dekod drzwi frontowych i skradli 
60 kg, cukru grysikowogo, 6kg 
wędlin, 3 kg. masła, oraz 1 kg. 
kawy i herbaty i wyroby tyto- 
niowe wzrt. 300 zł. 


Rozprucie kasy w Rynku Głównym 


Nocy ubiegłej dokonano w 
Krakowie zuchwałego włamania 
kasowego do biura notarjusza 
Pajora w Rynku Gł. 25. Sprawcy 
prawdopodobnie dali się wieczór 
zamknąć w realności, ukrywszy 
się w jakimś zakamarku, a w no- 
cy włamali się łomem przez 
drzwi frontowe do lokalu biura, 
mieszczącego się na |-szem p. 


(zzz l „,, ZZO. | 
| Wstrząsające samebójstwo 


Nieszczęśliwy wypadek aa 
Kepcu Krakusa 

Dziś rano koło godziny 8.30 
wydarzył się na kopcu Krakusa 
w czasie pracy przy rozkopywa- 
niu nieszczęśliwy wypadek. Mia- 
nowicie dużą grudą zmarzłej zie- 
mi został przyciśnięty 52 letni 
robotnik Franciszek Maląg, zam. 
przy ul. Wróblej 9. Maląg doz- 
nał zwichnięcia lewej nogi. 

Pogotowie Ratunkowe zawez- 
wane na miejsce wypadku prze- 
wiozło ofiarę na oddział hirur- 
giczny szpitala św. Łazarza. 


Aresztewanie adwokata w Kra- 
kowie 

W Krakowie aresztowano zna- 
nego adwokata krakowskiego, 
A. $. Aresztowany został pod 
zarzutem sprzeniewierzenia kwo- 
ty około 9000 zł. na szkodę 
swych klientów krakowskich i 
zamiejscowych. 

Jest to już w krótkim odstę- 
pie czasu drugie z kolei aresz- 
towanie krakowskiego adwokata 
za sprzeniewierzenie. 


Następnie sprawcy ra- 
(kiem rozpruli ogniotrwałą kasę 
|z której zabrali 10.000 zł. go- 
jtówką. Z niewiadomych przy- 
czyn, prawdopodobnie przez ko- 
goś spłoszeni, sprawcy nie mo- 
gąc wrócić tą samą drogą, któ- 
rą przyszli, uciekli oknem od 
| podwórza po pienowej ścianie 
iz wysokości pierwszego piętra, 


chsluca 


20-letni chaluc Maks Tusze 
wskutek ostatnich ograniczeń 
emigracyjnych nie mógł w naj- 
bliższym czasie wyjechać do Pa- 
lestyny. Tusze tak się tem prze- 
jął, iż w celu samobójczym napił 
się jodyny. Gdy go uratowano 
Tusze po raz drugi zażył jodyny. 
Tuszego w stanie ciężkim prze- 
wieziono do szpitala. 


Cała rodzina wraca na judaizm 


Do rabinatu warszawskiego 
zgłosił się emigrant z Niemiec 
neofita, dr. Adolf Schmidt. Dr. 
Schmidt chce wraz z żoną i dwo- 
ma synami w wieku 12 i 14 lat 
przejść na judaizm. Rabinat za- 
Stanawia się, jak przeprowadzić 
wymagany w tym wypadku za- 
bieg: obrzezania w stosunku do 
synów dr. Schmidta. 

Konkretnej odpowiedzi orgi- 
nalnemu petentowi jeszcze nie 
udzielono. 


widziałem dziś na ulicy chę 


Panią i psinka... 


„Berlin komt auf dem Hund" — 
czyli schodzi na psy. Można mieć ma- 
łe podejrzenie, że nasz kochany Kraków 
też zaparzył się kiedyś na niemiecką 
stolicę, bo coraz częściej i gęściej przy 
spotkaniu się znaszę piękną kuzynką, 
czy znajomą jesteśmy rekomendowani 
jej czworonożnemu przyjacielowi : 

A, jak się masz? — mówimy wi- 
tając — cóż ło, masz teraz takiego pu- 
pilka ? 

— Właśnie, to jest mój kochany 
„Pikuś” (czasem Aza -- Feniuś) podo- 
ba ci się? 

— Naturalnie, pyszna psinka, tylko 
chyba młoda jeszcze, co? 
lak, ma dopiero piąty miesiąc — 
i Pikuś słuchając tych komplemencików, 
zaczyna zwykle, najpierw myrdać ra- 


któremukolwiek z takich Pikusiów, Fe- 
niusiówgczy Azów, mniejsza oto jaką 
profesje piastuje jego pani, ale zawsze 
powodzi mu się sto razy lepiej, jak 
wszystkim tym, którzy „o psach“ piszą. 
— Bo wątpię czy jakiemuś liieratowi 
pozwolono by w  „Renesansie* czy 
w innej kawiarni na rogu Karmerlickiej 
położyć się bez ceremonji w puszystym 
futerku swej narzeczonej i przymruża- 
jąc jedno oko do drzemki lekceważyć 
gości. W końcu taka niewinna psinka 
otrzymuje czasem w testamemcie mil- 
jonony spadek, a zaś większość z na- 
szych literatów, kończy w nicowanym 
krwawacie. 

Jednak wiemy że fortuna kołem się 
toczy i nie każdy jamnik zostaje miljo- 
nerem. Wczoraj naprzykład zupełnie 
inny los spotkał jednego z rodziny 
„pikusićw* i to na Głównym Rynku. 


dośnie ogonem, ślipkami, a potem wg- 
szy w pewnem miejscu przy murze i tł. d. 


Wychodząc w wielkiego boru choinek, 
jaki w magiczny sposób wyrósł koło 


Po otwarciu bramy sprawcy, 
niespostrzeżeni wyszli nie pozo- 
stawiając po sobie niemal śla* 
dów. O kradzieży dowiedziano 
się po otwarciu biura i zawia- 
domiono natychmiast policję. 
Wydział śledczy krakowskiej P.P. 
wszczął energiczne dochodze- 
nia w poszukiwaniu sprawców. 


Bestjalski napad bandycki 


Na wracającą onegdaj wie- 
czorem z jarmarku z Nowego 
Targu furmanką Marję Silanową 
gospodynię księdza Sikory z 
Jurkowa, napadło w gminie Grąż- 
kowy dwóch osobników. Po za- 
trzymaniu furmanki napastnicy 
pobili biczyskiem po głowie Si- 
lanową i woźnicę Gabosa. Po 
steroryzowaniu jadących, napast- 
nicy zrabowali zakupione na jar- 
marku towary, poczem zbiegli. 

Na skutek podniesionego przez 
napadniętych alarmu  parobcy 
z najbliższych domostw rzucili 
się na sankach w pościg i jed- 
nego z bandytów wraz z łupem 
dopadli niedaleko za wsią. 

Zatrzymanym okazał się Józef 
Łaś z Białki, znany w okolicy 
złodziej. Przewiezieno go do 
wsi i oddano w ręce policji. — 
Za drugim napastnikiem, który 
zdołał umknąć, podjęto poszu- 
kiwania. 


Sukiennic, zauważyłem poważną parę, 
to jest panią i psikę jak szli oboje ma- 
jestatycznym krokiem niewątpliwie po 
jakieś zakupy „gwiazdkowate”. Ponie- 
waż szedłem i ja w tą samą stronę. 
więc mimowoli miałem ich „na oku". 
W pewnym momencie nieznajoma pani, 
ciągnąc pupilka za sobą, przystanęła 
koło jednej z krzyczących reklam szyb 
wystawowych, zatapiając się na chwilke 
w przedświąteczne marzenia... 

W tym samym czasie przechodzi je- 
den z takich co to „żyją z økazji" nie- 
namyślając się 525% memu iinnych 
którzy na to patrzyli, wielkiemu zdzi- 
wieniu odpina jednym ruchem potulne 
stworzonko, a na jego miejsce przy- 
czepia własną czapkę, na której wido- 
cznie nie wiele mu zależało. 

Można sobie wyobrazić, jak wielkie 
oczy zrobiła ła pani gdy odchodząc, 
na końcu swej smyczy zamiast kocha- 
nego Pikusia zauważyła brudną szmatę... 

Widziałem dziś na ulicy psinkę i pa- 
nią, a potem tylko samą czapkę... 

ear Majewicz. 


Repertuar 
Teatr Miejski Pieniądz to nie wszystko 


Kina 

Adria: „Emma“ 
A pello „Mis Fiora“ 
Atlantia: „Sabra“ 

romień: „Ben Hor“ 

wit „Porcuznik flagowy" 
Słońae: „Raj podlotków ** 
Sztukn „Scheriok Holmes ' 
Uciecha. „Król Pechewców' 


RADJO 


Wtorek, 19 grudnia 1933 r. 


Kraków, Godz. 17'50 Odczyt p. t. 
„Gruźlica wśród młodzieży szkół śred- 
nich, 19:05 Skrzynka techniczna. 


Za defraudację 


Sąd okr. w Krakowie skazał 
Franciszka Boronia sekretarza 
gminnego w Przegini Duchow* 
nej, na 8 miesięcy więzienia za 
defraudację 1.176 zł. Wczoraj 
odbyła się rozprawa apelac. w 
sądzie krak. Trybupał uznał osk. 
Boronia winnym sprzeniewierze- 
nia 326 zł. i zmniejszył mu ka- 
rę na 2 mies. więzienia. 


Rozprawa o usiiowane 
zabójstwo 


Jan , Józefczyk odpowiadał 
wczoraj w sądzie okr. w Kra- 
kowie za to, że 3 X. br. na dro- 
dze do Piekar rzucił się na prze- 
chodzącą dziewczynę, grożąc jej 
rewolwerem. Na szczęście nad- 
jechała furmanka i wybawiła 
dziewczynę z opresji. Sąd ska- 
zał osk. Józetczyka na półtora 
roku więzienia. 


Zamknięcie ulic 


Z powodu budowy kanałów 
w ulicach: Ludwinowskiej mię- 
dzy ul. Barską a ul. Turecką i 
ul. Tureckiej między ul. Walgie- 
rza a ul. Orawską — zamyka 
się z dniem 19 grudnia 1933 r. 
wspomniane ulice dla ruchu ko- 
łowego przejazdowego, przyczem 
ruch pieszy będzie nadal utrzy- 
many. 


Ponura tragedja 


W osadzie Janka pod Goło- 
nogiem, rozegrała się ponura tra- 
gedja. 20-to kilkoletni Władys- 
ław Jaskulski pod wpływem za- 
zdrości oblał swą narzeczoną 
18-letnią Warczakównę płynem 
gryzącym, a następnie popełnił 
samobójstwo przez powieszenie. 
Warczakównę z ciężkiemi opa- 
koi przewieziono do szpi- 
tala. 


Zawisnął na szubienicy mor- 
derea policjanta 


Toruń, 17. 12. Wczoraj w Sta- 
rogrodzie został wykonany wy- 
rok śmierci przez powieszenie 
na 2l-letnim Klemensio Wenc- 
kim, zabójcy policjanta. 


Tragiczna śmierć górnika 


Onegdaj w kopalni „Zbyszek“ 
w Trzebini górnik Władysław 
Krajka lat 29 został nagle przy- 
sypany ziemią która się usunęła. 

Ciężko potłuczonego przewie- 
ziono do szpitala św. Łazarza, 
gdzie w dniu wczorajszym za- 
kończył życie. 


20 komunistów skazał sąd 
lubelski. 


Przed sądem okręgowym w 
Lublinie toczył się przez dwa 
dni proces przeciwko 22 człon- 
kom K.P. Z. U. oskarżonym o 
działalność komunistyczną. 

W wyniku tego procesu trzech 
oskarżonych skazanych zostało 
po 3 lata więzienia, dwóch po 
dwa lata, czterech na rok i 3 
miesiące, 9 po 9 miesięcy, jeden 
na 9 miesięcy z zawieszeniem 
kary na trzy lata, dwóch os- 
karżonych sąd uniewinnił. 

Wszyscy skazani zostali po- 
nadto na pozbawieniem praw na 
okres lat 5. 


REDAKCJA i ADMINISTRACJA: Kraków ul. Na Gródku 2 — Telefon 173-02 (od godz. 8—11 w poł.) 
z m O raa a 
CENY OGŁOSZEŃ: w Kronice krakowskiej 1 wiersz mm. 50 gr. Drobne 25 gr. za wyraz. Prenumerata miesięczna zł. 2:50 z odbiorem w administracji. 
©dpeweidzialny 'edaktor i wydawca: Alfred Kwiatkowski. 


Drukarnia Monopol, Kraków, Na Gródka 2. 


